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ROK XIII. 


HAYASHI 
fapoński minister wojny ma 
w najbliższym czasie zgło 

sić swą dymisję, : 


Koncesja naftowa w Abisynji unieważniona 


Właścicielem jej było amerykańskie tow. „Standart Vacuum Oil Company“, które 
wycofało się z całej imprezy pod naciskiem rządu Stanów Zjednoczonych 


ŚRODA, 4-GO WRZEŚNIA 1935 


Kto był ukryty za 


Londyn, 4 września. (PAT), 

Wielką sensacię wywołałv wiado- 
mości z Wasżyngtonu, że koncesja Ric- 
ketta, która sprawiła tyle szumu. uległa 
anulowaniu. 

Departament stanu oświadczył wczo 
raj późno wieczorem, że w wyniku roz 
mów, przeprowadzonych przez sekre- 
tarza stanu Hulla z dyrektorami Stan- 
dard Vacum Oil Company, towarzystwo 
to powiadomiło departament stanu, że 
wycofuje sie z koncesii. 

„Bliższe szczegóły tego sensacylnego 
obrotu sprawy przedstawiaią sie nastę- 
pująco: ; ò i 

Wczoraj rano wiceprezes rady tO- 
warzystwa Standard Vacuum Oli Compa 
ny Dundas i dyrektor naczelny tego to- 
warzystwa Walqdon poinformowali de- 
partament stantu, że towarzystwo ich 
jest wyłącznym właścicielem koncesii, 
„udzielonej przez cesarza Ahisvnji ano- 
nimowej „African Exploration and De- 
velopment Corporation". . 

Po konferenci w departamencie sta- 
nu obydwaj przedstawiciele wspomnia= 
nej kompanii udali się do Nowego Jor- 
ku dła narady ze wspólnikami. tworzą- 
cymi radę towarzystwa i później poin- 
formował: sekretarza stanu Hulla, że go 
towi są wycofać się z tei koncesii i że 
powiadomią cesarza Abisynji o powzię- 
tej decyzji nieprzystępowania do reali- 
zacji koncesii. 

Sekretarz stanu Full oświadczył, że 
pierwsza wiadomość, iż „Standard Va- 
cuum Oil Comnanv* iest właścicielem 


Nieszcześliwy wypadek 


Łódź, 4 września. 
(gr) Na dworcu Łódź - Kaliska, pod- 
czas ustawiania rusztowania, runął ze 


koncesii otrzymał dopiero wczoraj ra- 
no od obu wymienionych dvrektorów. 
Przedtem sekretarz stanu Hull nie miał 


lecamni Ricke 
| 


i wane, 


"WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROKU. 


wiadomości, które z towarzystw ame= 
rykańskich jest w koncesii zaintereso- 


Komunikat oficjalny 


tow. „Standart Vacuum Oil Company* 


Standard Vacum Oil Company usłu- 
chało wobec tegv zalecenia rządu i ogło 
siło następujący komunikat prasowy: 
„Od przeszło 20 lat „Standard Vacuum 
Oil Company“ zainteresowana była w 
interesach naftowych w Abisynii i bada- 
ła możliwości eksploatacji tamtejszych 
złóż naftowych. 

Na początku tego roku p. Francis 
Rickett z Londynu zwrócił się do nas, 
wyrażając gotowość podjęcia w naszem 
imieniu rokowań o eksploatację tych 
złóż i ewentualnem zawarciu stosowne- 


go kontraktu z rządem abisyńskim. Wy- 
dawało się adoni neh, że p. Ri 


ckett będzie w stanie taką koncesję uzys 
kać, wobee czegos +Standard _Vaccuum 
Oil Company zorganizowało specjalne 
towarzystwo w Delaware pod nazwą 
„African Exploration" and Development 
Corpóration**. | 

Według umowy p, Rickett był tupo- 
ważniony do podjęcią rokowań w Spra- 
wie zwiększenia rh 


pełnie nie do udzielania jakichkolwiek 
pożyczek lub awansów. Umowa dotyczy 
geologicznego badania w ciągu roku. © 
ile te badania wykazałyby istnienie naf- 
ty w takich ilościach, że towarzystwo 
nasze uważałoby za stosowne wyko- 
rzystać koncesię, k 

io wówczas byłoby ono obowiązane do 
rozpoczęcia wiercenia w ciągu 5 lat. 

O Heby nafta została znaleziona w 
ilościach, które mogą ` mieś handlowe 
podstawy, to wówczas dopiero Abisynja 
otrzymałaby z wyprodukowanej nafty 
pewną opłatę. 


'"Cała ta sprawarprowadzona była ja*| 


ko prywatna tranzakcja na zasadach czy 
stego interesu z Abisynją, ale bez kon- 
sultacji z jakimkolwiek innym rządem. 

Biorąc pod uwagę fałszywe informa- 
cje, dotyczące tej sprawy oraz komenta 
rze prasowe, opublikowane w sobotę, 
towarzystwo nasze uważało za koniecz- 


ne ujawnić wszystkie fakty departamen: 


towi stanu, zanim ogłosi niniejszy komu 


ukcji ropy, ale zu- nikat”, 


i 


GENERAŁ FENG 

propagującý przyjęcie wia- 

ry chrześcijańskiej przez 

chińczyków, omal nie padł 
oilarą zamachu. 


tta? 


Gdy Dundas i Walden zjawili „się u 
Halla i ujawnili, że są właścicielami kon- 
cesji, amerykański sekretarz stanu O- 


|świadczył im, że uzyskanie podobnej kon 


cesji w takiej chwili stanowi poważną 
przeszkodę dla utrzymania pokoju i mo- 


że mieć poważne reperkursje. 


_ Hull zaznaczył, że zdaniem rządu Sta 
nów Zjednoczonych, byłoby wysoce po- 
żądanem, aby koncesja jaknajprędzej zo 
stała anulowana, 

Paryż, 4 września 

(Pai Agencja Havasa donosi z Lon- 
dynu, że afera Ricketta przybiera szer- 
sze i poważniejsze rozmiary, aniżeli p0- 
czątkowo sądzono. Angielskie kola poli- 
tyczne nie wykluczają dziś możliwości 
udziału prywatnych kapitałów angiel- 
skich w tei koncesji. Nie ulegają wątpli- 
wości negatywne wyniki dochodzenia, 
przeprowadzonego wczoraj przez czyn- 
niki rządowe w wielkich bankach City. 
W pewnych kołach sądzą, że dalsze 
dochodzenie mogloby ustalić, iż prywat 
ne kapitały angielskie figuruja pomiędzy 
nieznanymi  dótychczas wspólnikami 
Ricketta. Kola te uważają, że przypusz- 
cząlnę ugrupowania kapitalistów nie ma 
gly zgrdhadzić środków kofiecznych da 
sfinansowania tak powa?nef tranzakcji, 
lecz summa mogła okazać się wystarcza- 
jąca dla zapoczątkowAniś interesu i dal- 
szych pertraktacyj. x 


Flota włoska na morzu Egieiskiem 


Okręty płynące do Afryki Wschodniej, otrzy z= 
mały rozkaz zmiany kierunku 


5 s * Londyn, 4 września. 
(PAT) Agencja 


zobi, iż przybyły tu cztery 


Szef eskadry lotniczej przyleciał z 


Reutera donosi z Nai- | Hartumu i oczekuje na gubernatora Ke- 
samoloty | nya, aby omówić z nim zarządzenia poli- 


bombardujące oraz oddział 200 żołnie-|cyjne w związku z konfliktem włosko- 


znacznej wysokości robotnik kolejowy, | ZY: 


Przygofowania wojenne w Egipcie 


Klemens Cieśluk. 

Do rannego zawezwano lekarza kole 
jowego, który stwierdził poważne uszko 
dzenie u Cieśluka. Odwieziono go do 
szpitala, gdzie odbędzie dłuższą kura- 
cję. — 


Kobieta, dla której niczem było życie 

ludzkie. Detektyw, pechowieg, Wier- 

na służąca i naiwny' lekarz -- oto 
główne postacie powieści 


„KOBIETA 
KTORA ZABIŁA” 


najnowszy przebój popularnego ty- 


godnika beletrystycznego 


„O TODZIE POWIESC 


Humor =- Rozrywki z nagrodami — 
Nowela konkursowa Drobiazgi 
naukowe. 


DO NABYCIA WSZĘDZIE. 
Cena egzemplarza 
30 groszy. 


. 


: Kairo, 4 września, 
Największy dziennik kairski „Ahram“ 
donosi, że od kilku dni panuje w egip- 
skim- sztabie generalnym niezwykły 
ruch. Przeszukuje się archiwa wojsko- 
we i tłumaczy ważniejsze dokumenty 
na język angielski. 

"Także wyżsi oficerowie armii wyka- 


Poznań, 4 września 
(Pat) Wczoraj popołudniu wydarzył 
się na lotnisku cywilnem w Ławicy pod 
Poznaniem wypadek lotniczy, który 
omal nie pociągnął za sobą Śmierci pilo- 
ta. Mianowicie, na Ślizgow.cu typu „Ko- 
mar“, ciągniętym na linie przez awio- 


KS typu R. W, D. 8 wyleciał przyby- 


| 


ly.ze szkoły szybownictwa w Polichnie 
koło Kielc zawodowy instruktor tejże 


szkoły p. Zdzisław Klonowski. 


abisyńskim. 


a 


Ruch w egipskim sztabie generalnym 


stużby. 

Współpracownik pisma „Balagh“ za- 
pytywał ministra wojny o możliwości 
połączenia wojsk egipskich z angielskie 
mi i otrzymał odpowiedź, że w takiej 
sprawie nic jeszcze nie zrobiono. 

Zresztą donoszą dzienniki o dużych 
robotach strategicznych na granicy li- 


zują niezwykłą ruchliwość w służbie,łbijskiej., Minister spraw wewnetrznych 


wychodzącą poza normalne granice lwstrzyma! urlop policji, 
LJ í a 
Katastrofa lotnicza pod Poznaniem 


Pilot uratował życie dzięki spadochronowi 


pieniu szybowca od awionetki oderwa- 
ło się od szybowca lewe skrzydło. Szy- 
bowiec wskutek tego wpadł w korko- 
ciąg, przyczem pokolei „zaczęły odry- 
wać się od niego również prawe skrzy- 
dło i inne części. 

Pilot Klonowski wyskoczył ze spa- 
dochronem. Spadochron jednak nie otwie 
rat się. -Dopiero na wysokości około 60 
m. nad ziemią. spadochron otworzył się 
i Klonowski wylądował szczęśliwie. Szy 


+ Na wysokości około 800 m. po odcze 'bowiec uległ zupełnemu zniszczeniu. 


Londyn, 4 września. 

(PAT) Dotychczas nie nadeszły żadne 
wiadomości o wyniku dervarche posła 
Wielkiej Brytanii w Addis » Abeba wo- 
bec cesarza Abisynii. 

Opóźnienie to wywołuje niezadowole 
nie, ponieważ przyczynia się do niepo- 
koju, wywołanego koncesijami naftowe- 
mi.w Abisyniji, 

"L Paryż, 4 września. 

(PAT) Agencja Havasa donosi z Nea- 
polu; Parowce „Oventino” i „Colio”, któ 
re miały opuścić Neapol dnia 6 września 
udając się do Afryki Wschodniej, otrzy- 
mały rozkaz zmiany kierunku. 

_ Według krążących pogłosek, mają one 
udać się na morze Egejskie, Wszystkie 
okręty wojenne, zakotwiczone w Nea» 
polu, według tychże pogłosek, będą skies 
rowane do innego portu. 


Ugryziony przez żmiję 
Łódź, 4 września. 

_ (gr) Wczoraj przywieziono na stację” 
pogotowia miejskiego 22-letnieso Stani- 
sława Zaborowskiego, zam. przy ulicy 
Wólczańskiej 151. 

Dyżurny lekarz stwierdził u Zabotow 
skiego objawy otrucia. Okazało się, że 
młody mężczyzna ugryziony został przez 
żmiję. Zaaplikowano mu odpowiedni za 
strzyk, 

Zaborowski otrzymał onegdaj w pre- 
zencie małą żmiję od jakiejś znajomej, 
Przez cały wczorajszy dzień bawił się 
z nią, aż wreszcie n został pokąsany. 
Stan chorego jest dość poważny. 


t 


„stawia się w istocie 


Aby przekonąć 
Swiatżyj 


„ Najrozsądniejsi nawet ludzie”dają się 
przyłapać na obseęrwowaniu nairóżniej* 
szych przesądów. Cóż się dziwić, każ- 
dy chce zachować lub zdobyć szczęś» 
cie. Istnieje więc cała masa przesądów. 
Niektóre'z nich znane są powszechnie, 
niektóre jednak są mniej rozpowszech* 
nione. W każdym jednak razie śmiało 
można powiedzieć, że wszyscy żyjemy 
pod znakiem przesądów. 

Ostatnio stał się modny w Anglii ta- 
lizman z surowego drzewa. Moda ta 
przywędrowała do Francii i oto cały 
Paryż nosi przy sobię „chusteczki 
szczęścia”. Są to małe batystowe lub je- 
dwabne chusteczki, mające zaszyty w 
środku kawałek surowego drzewa w 
ten sposób, aby można było go dotknąć. 
Ma to służyć do „odpukiwania w nie- 
malowane drzewo“. 


CIE SIĘ mes 
e. łoż 
epodzna 


nna wyjd p 
ra Ro A 


kim wypadku bowiem cała miłość owe- 
go dżentelmena zostanie w tvm. guzi- 
11... : 

Nie jest naprzykład dobrze. jeżeli 
przy talerzu znajdziemy nakrycie po” 
łożone na krzyż. Tak samo nie wolno 
być trzynastym lub najmłodszym przy 
stole. 

Wino też może przynieść dobrą lub 
złą wróżbę. Jeśli zrobi się przed wami 
plama z wina na obrusie, należv coprę- 
dzej dotknąć ją wskazulącym palcem. 
a następnie dotknąć czoła. Jest nieza- 
wodny sposób kuszenia fortunv. Jeśli 
ten zabieg powtórzymy trzykrotnie, — 
przez cały rok pieniądze będa się nas 
trzymały. Kto wierzy — niech Spro* 
buje! ` l 

Gorzej jest natomiast, jeżeli nan wy= 


‘Jeje wino na suknię pięknej pani, ozna- 


Istnieje cala masa rzeczv. których cza to bowiem, że pani w ciagu roku 
należy unikać, albowiem przynoszą nije"| zostanie szczęśliwą mamusia, a wdzię* 
szczęście. Piękne panie winnv prze-|czna rola papy przypadnie właśnie pa- 


strzegać się przyszywania guzika pa-| 


NH, któdy nie jest im obojętny — w ta” 


| 


nu, który zrobił plamę, 
Do grupy przesądów matrymonial- 


kiempr 


1988 


0 
i 
e 


amaj, 
tofel 


zesądów 


nych należy jeszcze dołączyć i kaktus: 
Teu modny obecnie kwiatek przeszka- 
dza podobno pannom w zamażpójściu. 

Do wróżb na temat małżeństwa. na- 
leży zwyczaj praktykowany przez mło” 
de niemki w dniu wigilijnym. Chcąc do- 
wiedzieć się, czy w ciągu roku staną 
przed ołtarzem, dziewczęta wychodzą 
przed dom, obracają się do niego pleca- 
mi į przerzucają przez ramię pantofel. 
O ile pantofel upadnie nos "w stro- 
nę, domu, niechaj panna zrezygnuje w 
tym roku z zamiarów małżeńskich. Je- 
śli zaś upadł odwrótnie, prognostyk jest 
pomyślńty, ( 

"Oczywiście, że cała masa 'Drzesą* 
dów odnosi się do pieniędzy. Jeśli więc 
swędzi nas lewa ręka — Oznacza to, że 
otrzymamy większą sumę pieniędzy, — 
Strzeżcie się jednak podrapać tę dłoń, 
zdy spłoszycie szczęście. Swędzenie 
bowiem prawej dłoni zapowiada: że bę- 
dziemy musieli wydać większa: sumę 
pieniędzy. 7 


wystarczy 


EMANCYPACJA CZERWONEJ RASY 


Indianie amerykańscy budzą się du samodzielnego życia 


Był czas, kiedy zdawało się, że rasa 
czerwona nie ma przed sobą żadnej zu- 
pełnie przyszłości, że nieodwołalnie ska 
zana jest na wymarcie. Jeszcze bardzo 
niedawno, nie obserwowano pośród in- 
dian żadnych prób przeciwstawiania się 
upadkowi i zwyrodnieniu. Żyli oni na u- 
boczu, niemal poza nawiasem cywiliza- 
cji, która miast pożytku przyniosła im je 
dynie tylko samę klęski i szkody. 

Okazuje się jednak, że sprawa przed- 
inaczej. Z każdym 
niemal dniem obserwujemy, jak nielicz- 
na, nieledwie 300-tysięczna masa indjan, 
rozrzuconych i rozproszonych po olbrzy 
miej przestrzeni Stanów Zjednoczonych, 
prze coraz bardziej ku odrodzeniu się, ku 


"wyzwoleniu spod zgubnych skutków cy 


wilizacji białych, ku moralnemu i fizycz- 
nemu dźwignięciu się na zdrowych pod- 
stawach rodzimej kuityry. 

Czerwonoskórzy budzą się i emancy- 
pują.. Coraz więcej jest ich w szkołach 
średniehi na uniwersytetach, coraz po- 
ważniejsze miejsca zajmują oni+w admi- 
nistracii państwowej w okolicach przez 
siebie zamieszkałych, 

Głównym przywódcą całego ruchu 
iest John Colier, siwowłosy już starzec, 
pełen jednak niespożytej energji i siły, 
nietylko przedsiębiorczy, lecz i wyształ- 
cony, zwłaszcza w zakresie historji swej 
rasy, znajomości charakteru i możliwoś- 
ci rozwoju swych współziomków., Od 
kilkunastu lat pracuje on nieustannie nad 
zagadnieniem p rzebudowy duchowej 
swych braci, a dzielnie mu w tem poma 
ga jego małżonka, która — rzecz zna- 
mienna i charakterystyczna jest irland- 
ką, a więc przedstawicielką rasy białej. 

W chwili obecnej żyje w Stanach Zie 
dnoczonych 240 tysięcy indjan „pod opie 
ką państwa. Jak ta opieka wygląda w 
rzeczywistości, wiemy nie od dziś. 
Świadczą o tem najlepiej cyfry statys- 
tyczne. Tak nprz. mniej więcej 50 lat te- 
mu, ściślej mówiąc w 1887 roku, indjanie 
posiadali w swem ręku 177 milionów mor 
gów uprawnej ziemi, podczas gdy obec- 
nie w ich posiadaniu znajduje się zaled- 
wie 40 miljonów morgów, z czego poło- 
wa na pustkowiach. Równocześnie ci są- 
mi amerykanie, którzy tak bardzo ujmu- 


ją się krzywdy mniejszości narodowych 


poza granicami swego państwa, prześla- 
dują uparcie i systematycznie język po- 
szczególnych plemion indyjskich. 

Nic więc dziwnego, że pierwszym 
postulatem: Johna Coliera jest uzyskanie 
dla swych współziomków prawa odku- 
pu ziemi, co ze względu na wielką Za- 
możność niektórych szczepów indyi- 


skich, jest realne i możliwe. Dalej doma- 
ga się on autonomii. Zdaniem jego ple- 
miona indyiskie powinny się zorganizo- 
wać niejako w samodzielne państewka 
pod władzą własnych gubernatorów. 


Państewka te byłyby oczywiście jaknaij- 
ściślej ze sobą związane i współżyłyby 
w zgodzie z pozostałą ludnością stanów. 

Działalność Coliera przejawia się do- 
tychczas przedewszystkiem wśród jego 
własnego plemienia indian Navajos. za- 
mieszkałych w stanach Nevada i Arkan- 
sas, Pod wpływem haseł głoszonych 
przez swego przywódcę indianie w tym 
okręguamasowo kształcą się, głównie w 
kierunku prakt um. Wielu już jest 
pomiędzy: nimi. zdolnych inżynierów, 
techników i lekarzy, W ostatnich czasach 


powstawają całę osiedla i miasta, plano- 
wanę i budowane przez architektów=in- 
djan, za pieniądze wyłącznie indyjskie. 
W chwili obecnej niepodobna jeszcze 
przewidzieć, czy Śmiały reformator o- 
siągnie cele, które sobie wyznaczył, czy 
znajdzie godnych siebie następców w 
Zijednocznoym grozi w przyszłości gfrr 
dalszej pracy. Być może jednak, że Sta- 
nom Ziednoczonym grozi w -przyszłości 
jeszcze jeden kłopot: „kłopot indyjski”, 
|a kto nawetwie, czy nie prawdziwe 
' „indyjskie niebezpieczeństwo”. 
++090663 


Popularna postać w czarnej pelerynie 


Śmierć „króla bukinistów* paryskich 
Ktokolwiek był w Paryżu i przecha- | modne wiersze į piosenki, które śpłe- 


dzał się wzdłuż wybrzeży nad Sekwa- 
ną, musial niewątpliwie natknać się na 
oryginalne kramy z książkami, umiesz” 
czonemi na kamiennych balustradach: 
Są to słynne kramy „bukinistów*, o któ 
rych tylokrotnie wspominał znakomity 
pisarztrancuski Anatol France. sam gor 
liwy, codzienny klijent tych orygina|- 
nych kupców. - t 

Anatol France, jak wielu wvbitnych 
ludzj, przed nim i po nim, spedzał całe 
godziny na wy$gzukiwaniu w kramach 
bukinistów tak zw. „białych kruków** 
rzadki i trudnych do zdobycia egzem- 
plarzy pierwszych wydań różnych pi- 
sarzy francuskich. Prócz książek można 
w tych kramach znaleźć ciekawe szty= 
chy, miniatury, stare kalendarze i róż- 
ne osobliwe druki. Są one prawdziwą 
topaig dla kolekcjonerów i bibliofi- 
lów. 

Ostatnio zmarł „król bukinistów* pa- 
ryskich, 76-letni Marcel Bonnard. Była 
to postać bardzo oryginalna. Przed stu 
laty matka jego, piękna i młoda angiel- 
ka, która co rok pdzyjeżdżała do Fran- 
cji, poślubiła tu ojca Bonnarda. Najmłod 
szy jej syn, Marcel, próbował najpierw 
swych sił w dziennikarstwie. pisywał 


wał cały wesoły Paryż. W końcu po” 


rzucił karierę literacką ostał... buki- 
nista, - / Í =$ 
Od 36 lat pozostał Bofinard wierny 


swemu zawodowi. Wszyscy przecho- 
dzący obok jego kramu widzieli go co" 
dziennie siedzącego spokojnie na krze- 
selku przed swą drewniana skrzynią z 
książkami į zagłębionego w lekturze.-— 
Ale Marcel był bardzo uważnym obser- 
watorem zycia paryskiego. Każdego ro” 
ku ogłaszał nową powieść, o po wojnie 
wydał drukiem parę tomów swoich ar- 
cyciekawych wspomnień p. tvt. „Pamię 
tnik bukinisty*, które rozsławiłv imię je 
go po całej Francji. 

Każdy, kto go raz widział. musiał za 
pamiętać oryginalną jego postać. otulo- 
ną w szeroką czarną pelerynę, w Czar- 
nym kapeluszu z szerokiemi kresami na 
głowie, zasuniętym głęboko no oczy i 
siwe włosy. | 


| Bonnard pad! ofiarą swojego zawo" 


du. Niedawno przeziębił sie na wybrze= 
żu. Z choroby, która go potem przyku- 
ła do łóżka, nie wrócił już do swoich 
starych ulubionych ksjążek. z którymi 
przepędził całe życie, 


~“ 


Nie wolno pluć... na odległość 


Surowy regulamin zabaw 
W Nowym Jorku rozpoczął się se- 


ludowych w Nowym Jorku 
Regulamin bałowy zabrania sprze- 


zon festynów ogrodowych urządzanych| daży napojów wyskokowych. Nie wol- 


w parkach miejskich przez magistrat. 

W zeszłym* roku podobne imprezy 
przyniosły znaczny dochód, ponieważ 
wzięło w nich udział około stu tysięcy 
osób. 

Powodzenie zabaw zeszłorocznych 
zachęciło magistrat nowojorski do zor 
ganizowamnia balów. letnich również i w 
tym sezonie. Í 


no również urządzać zawodów sporto- 
wych w rodzaju rekordowego 'plucia 
pestek bani na odległość. Mężczyźni 
nogą zdejmować dc tańca kapelusze, 
ale nie wolno im zdejmować maryna- 
rek. W ten sposób magistrat nowojor- 
ski chce połączyć elegancję z wygodą. 
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WOLNA TRYBUNA 


TRZEBNA NIKOMU SIEROTA" W 
Rarzo mnie cieszy to, że nasze wspólne 


starania dopomogły Pani do odnalezienia Jej oj- 
ca, któń zresztą nie zaprzeczył ojcostwa, panię- 
tajac o lem, że posiada córkę, Ojciec Pani nie- 
zbyt ładnie się z Panią obszedł, ale trzeba mu 


wybaczyć, albowiem jako ojciec rodziny | mąż 
rą się, gżeby dawne jego grzeszki nie wyszły 
sA dwudziestu paru latach, najaw, — 
ech mu Pani powie, że niema bynajmniej za- 
miaru, szantażować go, ani straszyć, ani też do- 
magać się niczego, Skromny datek wzięła Pani 
jedynie wskutek swego chwilowego zmieszania. 
Nie chce Pani jałmużny, ale człowiek nieżle u- 
sytuowany, przemysłowiec, mający szerokie zna- 
jomości w swoich sierach mógłby dia Pani wy- 
starać się o jakieś skromne zajęcie, Pani zaś da 
słowo, że nikt nie dowie się nigdy, kim jest ten 
człowiek, który Panią zaprotegował, Niecb Pani 
powie swemu ojcu, że skoro nię może zyskać 
serca Jego, nie chce również i litości ale czło- 
wiek, który przyczynił się do wydania Jej na 
świat powinien mieć choś tę odrobinę obowiąz- 
ku, ażeby pomóc Pani do utrzymania się przy 
życiu. I to pomóc nie jałmużną — czego Pani 
nie chce, ale przyczynić się jednorazowo do te- 
go ażeby Pani mogła się utrzymać W przeciw- 
nym bowiem razie, Pani, walcząc o byt, będzie 
mósiała domagać się spełnienia jego nbowiaz- 
ków ojcowskich, czego jednak chce Pani, ze 
względu na niego, uniknąć, Niech Pani powie, 
że prosi, ażeby wystarał się dla Niej o jekiekoi- 
wiek zajęcie, Jakie?.,, To jest dla Pani obojęt- 
ne, Nawet nie u niego w fabryce, ani też w fa- 
bryce jego brata, Poprostu gdziekolwiek badź. 
PANI GERTRUDA S$, W DOBRZY, Niech 
Pani zwróci się do sądu opiekuńczego z zapyta- 
niem, jakie sankcje przewiduje w tych wypad- 
kach prawo. Niech Pani też zwróci się jedno- 
cześnie do adwokata, ażeby poradził, jak ma po- 
stąpić ojciec nieślubnego dziecka, który się jed- 
nek do ojcostwa przyznaje, ażeby dziecko nosilo 
jego nazwisko, względnie w rubryce „Imię ojca" 
miało wpisene imię i nazwisko ojca. Niech Pani 
zwróci się, wraz z Jej opiekunem do adwykata Í 
wspólnie ustalicie pewne dane. Co się tyczy 
matki, to opickun Pani powinien do Jej matki 
pojechać i pewne rzeczy wytłómaczyć, Jeżeli 
stara się o rozwód i sprawa jest w toku powi» 
nien to matce wytłomaczyć i prosić o jej zgodę. 
Wojna z matką jest w każdym razie szkodliwa 
dziwię się, że on się na to godzi Pani jest jer 


= LQ>)>PrMmLmLmoęeL << Lcd, 


szcze bardzo młoda, więc może nie dostrzega 
Pani pewnych wad tego człowieka, które nato- 
miast wpadają w oczy matce, Nie można prze- 
cież tego wszystkiego zrzucać na karb matczy- 
nego uporu, Najlepiej byłoby, gdyby Pani przy- 
jaciel udał się do matki i sam z nią porozmawiał, 
jak sobie wyobraża przyszłość z Panią i jak ze- 
mierza postąpić, ażeby Jej nie skrzywdzić, 
„CZYTELNIK 55 BĄPE" W ŁODZŁ Wcale 
nie dziwiłabym się, gdyby znajoma Pana, mając 
do wyboru pomiędzy Panem a Jego rywalem, 
wybrała tamtego. Życie z takim szaleńcem, jak 
Pan, mogłoby mieć opłakane skutki, Co tn za 
chorobliwa i zwierzęca zadrość, która sprowadza 
aż mordercze myśli, w stosunku do kobiety, do 
której Pan nie ma żadnych praw, która jest zale- 
dwie Pana koleżanką biurową. Niech Pan sam 
zastanowi się nad tem, o czem Pan myśli, a na- 
pewno zarumieni się Pan ze., wstydu, Niech 
Pan sobie wyobrazi, że istnieją w Pana życiu 
dwie kobiety z których jedną obdarza Pan sym- 
patją, podczas gdy ta druga jest dla Pana tylko 
miła, Ni stąd ni zowąd ta miła nagle rości 5o- 
bie prawa do Pana, Jego przyszłości, Jego uczuć, 
tylko dlatego, że Pana kocha, A Pan tymcza- 
sem kocha tamtą. Ktoś przecież musi zrezygno- 
wać ze swego szczęścia na rzecz drugiej oseby, 
Jeżeli się kogoś kocha naprawdę, to mu się ży- 
czy wszystkiego najlepszego, ale już bynajmniej 
nie, śmierci, Drogi chłopcze, co też Pan wy- 
prawia2,, Niechże się Pan zastanowi poważnie 
nad tem wszystkiem i raz jeszcze do mnie napi- 


SZQ: 
Odbkywali karę 
w „zastępstwie“ prawdziwych 
skazańców 

Sąd w Strassburgu skazał na tydzień 
więzienia dwuch restauratorów, za to, 
że samodzielnie przedłużali godziny wy- 
szynku napojów wyskokowych. Jednak- 
że pomysłowi oberzyści wynaięli sobie 
dwuch zastępców, którzy za umiarkowa 
ne wynagrodzenie zgodzili się odegreć 
rolę więźniów. 

Dobrowolni więźniowie stawili się w 
oznaczonym dniu w więzieniu i zamknię 
to ich zamiast skazanych. Jednakże wia- 
domość o figlu sprytnych restauratorów 
rozeszła się szybko pe mieście i doszła 
do uszu policji. 

Niebawem w obu restauraciach zia= 
wili się żandarmi i aresztowali właści- 
cieli, zaś dobrowolni więźniowie pozo- 
stali w areszcie, tym razem pod wła- 
ściwem nazwiskiem. 

An, He. 
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Robotnice nie beda rewidowane w fabrykach! 


elektryfikuje Się |Skargi kobiet, zatrudnionych w przedsiębiorstwach przemysło- 


UWAGI OBYWATELA 


Wieś polska 


Polska obfituje w gwałtowne, kaprys- 
ne rzeki, wyrządzające rok rocznie w 
czasie wiosennego przyboru wód nieobli 
czalne straty. Intensywnie podjęta regu- 
lacja tych rzek, a w dalszym etapie, bu- 
dowa zapor i tam, nietylko zapobiega 


katastrofie ewentualnej powodzi, ale jed, cych rewizyj, jakie odbywają się we 


nocześnie stwarza nowe potężne źródło 
taniej energji elektrycznej. Jako przy- 
kład, służyć może rozpoczęta w tym. ro- 
ku budowa zapory na Dunajcu pod Roż- 
nowem, która dostarczy energji elektry- 
cznej, dzięki umiejętnemu wykorzystaniu 
31-metrowego spadku wody. . 

W dziedzinie elektryfikacji kraju, nie 
zmiernie pożyteczną jest akcja 
komimalnego Związku Elektrytikacyjne- 
go, który postawił sobie za zadanie elek- 
tryfikację naszych wsi i miasteczek. — 
W tym celu rok rocznie elektryfikuje się 
po kilka powiatów. 


miasteczka, które znajdują się w pob 
miejscowości już poprzednio zelektryfi- 
kowanych, gdyż przeprowadzenie elek- 
tryfikacji w takim wypadku jest i łatwiej 
sze i mniej kosztowne, 

Jako wspaniały przykład, obrazujący 
jalk wielkie dobrodziejstwa spływają na 
wieś, której dostarczono energji elektry- 
cznej, służyć może wieś Kompina, poło- 
żoma niedaleko cza i korzystająca w 
całej pełni z dobroczynnych sił elektrycz 


Typowo łowickie chafy, niczem na- 


pozór nie zdradzają, że wnętrza ich miast 
kopcących ch | 


rówek. 


Wieś Kompina czerpie swą energie z stwierdzono, że ślady prowadza do Ło- 
U wy*| 


alektrowni w Łowiczu. Cena pr 
nosi 48 gr. za jeden kilowat-godzinę. 

Pracowity i mądry lud łowicki, umie 
w całej pełni wykorzystać dobrodziej- 
stwa genjalnego wynalazku Edisona; — 
Światło elektryczne służy mieszkańcom 
Kompiny nietylko do oświetlania. zdob: 
nych w barwne wycinanki ścian ich do- 
"mostw, ale jest zarazem motorem ich 
młockarni, s 4 

A jak wiele zyskują na tem, niechaj 


| 


f 


Między- | 


Oczywiście, pierw-| przykra i najbardziej drobiazzowa re- wywołujący żale i skargi robotníc. 
sze otrzymują elektryczność te wsie i wizja przeprowadzana fest w fabrykach 


sę 


ampek, lub chy- czątkowo żadnych rezultatów. Dopiero 
iwych płomyków świec, oświetlone onegdaj, po nowem włamaniu do miesz- 
są jarzącem światłem elektrycznych ża-; kania Chełmińskiego, któremu skradzio- 


| ji (k) Portierzy, 
z 


wych. — Zarządzenia łódzkiego inspektoratu pracy 


Łódź, 4 września. gałauterjij i koronek. Pracy w Łodzi wystosował pismo do 
(v) Donosiliśmy swego czasu o akcji,| , Ponieważ wyrabiane tam artykuły, zarządu Widzewskiej Manufaktury, do 
wszczętej przez robotnice łódzkie, a | lak np. koronki dadzą się łatwo wynieść działu: koniekcji, gdzie zatrudnionych 
zmierzającej do zniesienia ubakarzają= | Przez nieuczciwe jednostki, rewizja, ja-| jest kilkaset kobiet, Z zakazem przepro: 
kim podlegały robotnice, była formalnie | wadzania rewizji robotnie. 
paseit udręki, którą nadomiar trzeba Robotnica ma prawo nie pozwolić 
było codziennie przechodzić. Rzecz zro|się rewidować, zaś firma nie może tę- 
zumiała, że taka dokładna rewizia, prze | go od niej wymagać pod grożbą sankcji 
prowadzana nawet przez kilka rewiden | karnych. 
tek, przeciągała się i opóźniała wviście| Ażeby się ustrzec przed stratami, la- 
robotnie z fabryki nieraz i o godzinę. |kie mogą spowodować jednostki nie- 
Inspektorat Pracy, stwierdziwszy, ŻE | uczciwe, firma może powiększyć licz- 
zażalenia robotnic są słuszne, przyczem | bę kontrolerów, względnie założyć spe 
rewizja nie jest przewidziana w usta-|cjalny system kontroli, któryby jednak 
wodawstwie pracy, ani w żadnych przej wykluczał konieczność rewizji osobi= 
sta!» specjalne dochodzenie, przyczem,pisach nakazał zniesienie rewizii robote | stej, 
zbadano wiele robotnic w charakterze | ników w tych fabrykach, w których do-| W najbliższym czasie podobne pisma 
świadków. Okazało się, że naibardziej| kcnywana jest ona w sposób przykry || skierowane zostaną również i do Innych 
fabryk. 


wszystkich niemal fabrykach po'pracy. 


Robotnice żaliły się, że rewizia.dokony 
wana jestę w niektórych wvpadkach 
przez mężczyzn, a nawet tam, zdzie do 
konywane są przez kobiety, pracowni- 
ce rarażane są na upokorzenia i złośli- 
wości. 

Te skargi łódzkich robotnie wywo- 
łały słuszny oddźwięk. Zarzadzone zo- 


W dniu wczorajszym Inspektorat 


Okradali lefników na Wiśniowej Górze 


Krwawa awantura na ulicy Tokarzewskiego. — Jak po- 
licja zlikwidowała groźną bandę włamywaczy 


Łódź, 4 w ześnia. Dzięki przypadkowi jednak natrafio-; niach kilku osób, zamieszkałych w domu 
Powiatowa Komenda w Łodzi zawia-|no na ślad bandy złodziejskiej. Na ulicy, przy ulicy Tokarzewskiego 35 znalazły 
domiona została, że od pewnego ' czasu | Tokarzewskieśgo . powstała _ poważna |się dobrze ukryte przedmioty, pochodzą 
na Wiśniowej Górze i w okolicy dokony |awantura, w czasie której kilka osób od ce z kradzieży na Wiśniowej Górze. Ca 
wane były większe kradzieże. Docho- |niosło rany. łą bandę zaareszłowano. W skład niej 
dzenie i wywiady policji nie dawały po- Nie obeszło się bez interwencji poli-, wchodzą: Adam Henrykowski (Dwor- 
cji, mimo, iż uczestnicy bójki pragnęli ska 67/71), wielokrotnie karany tałszerz 
bez udziału policji załatwić swe pora-ji złodziej, syn jego, Bolesław (Francisz- 
chunki. Okazało się, że awanturnikami: kańska 104), małż. Stanisław i Marja 
byli znani wydziałowi śledczemu osob- | Siuda (Tokarzewskiego 35), Zygmunt 
nicy. Po nitce do kłębka — stwierdzo- | Radwański (Tokarzewskiego 23 oraz 
no, iź chodziło o podział łupu. znany policji paser, Kiwa Frajlich, zam. 
Zarządzono rewizje: W  mieszka- przy ul. Marynarskiej 41. 


Porijerzy fabryczni domanaią się 


przy wydziale śledczym, 
Poszkodowani łodzianie z Wiśniowej 
Góry, WY straty na przeszło 20 
oe i tysięcy złotych, otrzymają spowrotem w 
polepszenia warunków pracy i płacy | 
Łódź, 4 września. portierów, którzy pracują po 16 godzin 
pracujący w łódzkich|i zarabiają o wiele mniej, niż zaznaczo- 
akładach przemysłowych podejmują |no w umowie. 


no biżuterję wartości 7.000 złotych 


dzi, Poddano obserwacji wszystkie zna- 
ne meliny podmiejskie. 


wiej części skradzione im przedmioty, 
Włamywacze ci byli w swoim czasie 

znanymi na terenie województwa łódz- 

kiego łałszerzami pieniędzy. Posiadali 


zaświadczą następujące cyfry: młockar-=| ra szeroką skalę zakrojona akcię, ce- 


Poza ten: związki zawodowe zwró- 


nia poruszana elektrycznością, młóci 3, lem polepszenia warunków pracy i pła-|cą się w naibliższym czasie do ogółu 
kopy zboża na godzinę, wymagając ob-| cy. —: przemysłowców i inspekcji pracy w 
sługi tylko jednego człowieka. Korzec Przedewszystkiem postanowili oni |sprawie zawarcia umowy również i dla 
omłotu kosztuje 9 gr. Tymczasem normal| wystąpić o uregulowanie warunków | portierów. zatrudnionych w innvch ga- 
nie po wsiach, używane młockarnie, wy| pracy i płac w zakładach przemysłu |łęziach przemysłu, gdzie dotychczas są 
magają 4-ch koni i obsługi kilku ludzi. — | włókienniczego. umowy indywidualne bardzo niewygo- 
A ludziom tym płacić trzeba za pracę W umowie zbiorowej z roku 1933|dne dja portierów. 

przy omłocie 2 zł, dziennie plus cało- | powiedziano, że portier fabryczny mo- W naibliższych dniach odbedzie się 
dzienne utrzymanie. Nie trzeba dodawać że pracować maksimum 12 godzin dzien| zebranie kilku tysięcy portierów., któ- 
że praca zwykłej młockarni jest o wiele nie a zarobki jego ograniczono od zł.'rzy uchywalą odpowiednie rezolucie, ce- 
mniej wydajna, niż praca młockarni, po- 43 do 47. Tymczasem do zwiazków za-|lem przedstawienia ich zainteresowa- 
ruszanej elektrycznością, wedcwych napływają masowo skargił rym czyna:kom. a 


Wola narodu, zmierzająca usilnie do w 4.6 T 
zatarg w „Widzewskiej Manufakturze 


samowystarczalności gospodarczej, do 
Prasowaczii Sroža SErenjicEierm 


podniesienia własnemi siłami i własną 
zdaje swój egzamin, f s 
Łódź, 4 września. do kierownictwa firmy, domagając się 


pracą kulturalnego poziomu kraju i tutaj 
(k) W zakładach „Widzewskiej Ma- 


podwyższenia stawek. 


oni znakomicie zorganizowaną fabryczkę 
przy ul. Tokarzewskiego 35, gdzie „wy* 


rabiali' monety 2, 5 i IO0-ciozłotowe. 
GRFTEYDPEMK Z PAERĘ TEDE RAEC) 


Wiece przedwyborcze 
w Łodzi 


Łódź, 4 września. 

W Łodzi w dalszym ciągu odbywają 
się zebrania ; rzedwyborcze, przyczeńm, 
mimo dni p.w szednich, ilość zebrań by- 
najmniej się xie zmniejsza. Ostatni ty- 
dzień przed vborczy rozpoczął się po 
znakiem gorączkowęgo zainteresowania 
wyborami. , 

Majstrow'e fabryczni. na odbytem o- 
statnio zebr niu, postanowili poprzeć de- 
legatów prazowiiiczej Łodzi. 

Włókniarze łódzcy odbyli wczoraj 


my się nad różnemi projektami zelektry- 
fikowania Polski obcemi rękoma, Pamię 
tamy, ile hałasu wywołał t. zw. „projekt 
Harrimana"', angielskiego finansisty, 
współpracującego z niemieckim: przemy- 
słem, Na zasadzie tego projektu, obcy 
kapitał miał zelektryfikować całe Pod- 
karpacie. Zrezygnowaliśmy wówczas z 
tych projektów, które na długie lata od- 
dałyby nas w „niewolę elektryfikacyjną'” 

Zaczęliśmy sami, z małemi, ale włas- 
nemi kapitałami, -a że nauczyliśmy się 


zebranie, na którem przemawiał pp. 
Krzynowek i Sochna. Uchwalono głoso- 
wać solidarsie na przedstawicieli robot- 
ników: b. posia Waszkiewicza, jakó czo* 
łowego kamiydata oraz poprzeć kandy- 
datury pp. Wymysłowskiego i Algajera. 


Pożar w fabryce 
Łódź, 4 września. 
(gr) W szasparni i skręcalni J. Topol- 
skiego przy ul. Leszno 10 wybuchł po- 


Firma na żądanie to odpowiedziała 
podmownie, wobec czego wybuchł za- 
targ. 

W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym w inspekcji pracy odbyła się kon 
ferencia, na którei przedstawiciele Zw. 


nufoktury" zatrudnionych iest pewna 
liczba pracowniczek, które w myśl u- 
mowy zarabiają do 15 złotych tyged- 
niowo. 

Ostatnic firma uruchomiła nowy 
dział, a mianowicie pralnię, dokąd prze 
niesiono część pracowniczek. zgłosili żądanie podwyższenia praso- 

Prasowanie bielizny na mokro jestj waczkom stawek o 60 proc. 
daleko uciążliwsze, niż na sucho, wo. Konferencja nie dała jednak rezul- 
bec czego prasowaczki zwróciły się za! tatu. Prasowaczki grożą straikiem, o ile 
pośrednictwem Związku Zawodowego! żądania ich nie zostaną uwzględnione. 


pracować wytrwale — śmiało zmierzamy 
ku zelektryfikowaniu wsi i miast, . 
Kabe. 


Jeszcze kilka lat temu = 
i 


Awantura w domu przy ul. Traugutta 14 


Interwencja policji naskutek głośnych 
audycyj radjowych w nocy 


Łódź, 3 września. Interwencja ich nie odniosła żadnego 

(k). — Terenem niezwykłej awantury |rezultatu, Kilku lokatorów chciało siłą 
był wczoraj dom przy ul. Traugutta 14.|wtarśnąć do mieszkania, skąd pd korn 
Około godz. 1i-ej wieczór kilkunastu lo-|ły na podwórze donośne tony, jednak je 
katorów zbudziły ze snu krzyki, dobywa |den z nich powstrzymał ich w tym za- 
jące się z mieszkania, zajmowanego |miarze i sam pobiegł do VII komisarjatu, 


KONKURS ORKIESTR PODWÓRZOWYCH, 

W dniu 15 września odbędzie pA parku He- 
lenowskim wielki ostateczny konkurs orkiestr | 
podwórzowych z całej Polski, 

Z uwagi na kolosalne powodzenie, jakiem 
cieszył się przedkonkurs orkiestr w ogrodzie 
„Tivoli” ejst rzeczą niewątpliw że dziesiątki 
tvsięcy łodzian zapełnią park Helenów w dniu 
15b m, 

Do ostatecznego konkursu stają m. in, wyróż- 


żar. W budyrku murowanym w oficy* 
nie, gdzie meszczą się szarpacze, zapa* 
lit się towaz na maszynie. 

Na ratunek przybyły dwa oddziały 
straży pożainej. Po ubływie godziny o0- 
gień zlokalizowano. Straty są dość po* 
ważne. 

Pożar w,bucnł od iskry przez tarcie 
w iożysku. 


Zamach samobóiczy 


nione na ostatnim przedkónkursie orkiestry; — 
„Zespół łodzian”, „Dziesiątka łódzka” i zespół 
„Sylwester", 

Konkurs orkiestr podwórzowych odbędzie się 
w ramach zabawy, organizowanej przez Rodzinę 
Policyjną i będzie jedną z największych atrak- 
cyj tej zabawy, 

Dalsze zespoły, pragnące wziąć udział w osta 
tecznym konkursie zechcą się zgłaszać Piotr- 
O ma 93, m, 4 w godz, 6—8 wiecz, 


16-letniej dziewczyny 


Lódź, 4 września. 
(gr) — W mieszkaniu rodziców przy 
ul. Radomskiej 9 targnęła się na życie 
16-letnia Helena Woinówna. Napiła się 
dużej ilości jodyny, Dyżurny lekarz po- 
gotowia miejskiego przepłukał despe- 


przez krawca Raweta na pierwszem pię | skąd sprowadził policjanta. 
trze, ` Gdy przedstawiciel władzy przybył na 

Jak się okazało, w mieszkaniu tem|miejsce była godzina 12 w nocy, Ponie- 
mimo wieczornej godziny nastawiono ra-|waż radjo grało w dalszym ciągu spisał 
dio, które podawało przebieg meczu pię| on protokuł właścicielowi mieszkania, 
ściarskiefo w Warszawie. Lokatorzy | który zostanie ukarany za zakłócanie 
oburzyli się, że radjo gra przy otwartych spokoju nocnego wysoką grzywna lub 
oknach i wezwali właściciela mieszka- | aresztem tygodniowym. i 

Ś przynajmniej głośnik. 


ratce żołądek i w stanie b. osłabionym 


pozostawił ją pod opieką rodziny. 


l 


| 


| 


| 


| 
| 
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falo! Tu udo. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ ` 
POLSKIEGO RADJA, 

ŚRODA, dnia 4-go września, 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
kowa. 1203 — 12415: Dziennik południowy. 
12,15—12 30: „Odplamianie odzieży“ — odczyt, 
wygłosi Żofja Nowakówna. 12.30—13.25: Koncert 
orkiestry Tadeusza  Seredyńskiego Korna 
ze Lwowa). 13.25—13,30: Chwiłka dla kobiet. 
13.30—14,30; Piosenki żołnierskie i ludowe (pły- 

ty). 14,30—15,12: Przerwa. 


15.12—15,15 Przegląd giełdowy łódzki. 


15.15—15,25. Przegląd giełdo warszawski, — 

15,25— 15.30. Wiadomości o ta Daia polskim, 

15.80—16.00: Muzyka taneczna w wyk, Małej 
Orkiestry P, pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
Olga Kamieńska (piosenki), 

16.00—16.20: „Zagadki muzyczne — audycja dla 

"__ dzieci starszych (tr. ze Lwowa), 

16:20—16.45: D c. muzyki tanecznej w wykona- 

„. miu Małej Orkiestry P, R, 

16,45—17,00: Pogadanka o muzyce, 

17,00—17,15: „Rzeka z piasku” — reportaż He- 
leny Boguszewskiej i J, Konarskiego, 

17.15—17,50; „W muzykalnym domu" — audycja 
muzyczna w oprac, Tad, Sygietyńskiego, 

17.50—18.00: Świat się śmieje. przegląd humoru. 

18.00—18.20: Koncert kameralny — transmisja 
z Krakowa, W programie: Kwintet Bocche- 
rini'ego C-dur na dwoje skrzypiec, altówkę 
i dwie wiolonczele. = 

18,30—18,45: „Jak płoną fabryki?" — feljeton, 
wygłosi inż Feferman. 

AO. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 


19.20—19,35, 


Koncert rekla F 
19.35— 19.40. 0 


Wiadomości sportowe lokalna. 
19.40—19.50. Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.00: „Samoloty i ludzie”, — „Z kabiny 
pilota" — reportaż inż, J. Rzewnickiego, 
20,00—20 45; Piosenki w wykonaniu Janusza Po- 
pławskiego przepłatane płytami, 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny, 
20,55—21,00. „Obrazki z Polski współczesnej”. 
21.00—21.35: I-sza audycja z cyklu „Twórczość 


Fr, Chopina" w wyk, Zofji Rabcewiczowej— 
. „objaśnienia prof. Z  Jachimeckiego. 
21.35—21,50: Kwadrans poezji — zapomniany 
poeta Zahradnik, 
2150—22,00: „Zdobycze medycyny" — „Co to 
est rak" — pogadankę wygłosi dr. Józef 
askowski - 


22,00—23,00: Koncert muzyki klasycznej w wyk. 
orkiestry pod dyr O, Straszyńskiego z udz. 
Jana Rakowskiego (viola d'amore), 
$ 05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
23.05—23.30: Muzyka taneczna z płyt, 


| AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
ANGLIA (Reg Progr.), Koncert symfoniczny. 
WIEDEŃ. Wieczór Skrjabina, 
PARIS P.T.T, Koncert z Vichy, 
MEDJOLAN. Wieczór oper, 


KOENIGSWUSTERHAUSEN, Muzyka operowa. 
LIPSK. 


Wieczór melodyj ludowych, 
Koncert orkiestrowy, 
MONACHJUM Radjokabaret, 
FRANKFURT. Wesoła audycja środowa, 


Dyr, Cooper. 


a  EXTRESI 1x 


Zatargi w przemyśle włókienniczym 


na tle niehonorowania umowy zbiorowej. — Trzy 
konferencje w inspektoracie pracy 


Łódź, 4 września. 

(k) W łódzkim przemyśle włókien- 
niczym doszło do szeregu zatargów 
wskutek niehonorowania umowv zbio- 
rowei. Szczególnie ostry zatarg wy- 
buch! w firmie „Lauenberg i Hajkin* 
(ul. Srebrzyńska 42), gdzie w dniu wczo 
rajszym przeszło 100 robotników po- 
rzuciło pracę. 

Przed trzema miesiącami firma ta 
zobowiązała się, że wypłaci robotni- 
kom różnice do stawek za okres 9-ciu 
miesięcy, jednak zobowiązania swego 
nie spełniła, oświadczając, że może tylko 
częściowo uregulować należności ro- 
botników. 

Powiadomiony o strajku Zwiazek Za 
wodowy „Praca* zwrócił sie do okrę- 


gowej inspekcji pracy, która celem zli- 


kwidewania zatargu wyznaczyła kon- 


ferencję, na nadchodzący czwartek. 

Drugi strajk wybuchł onegdaj w 
tkalni mechanicznej Danzigera przy ul. 
Piotrkowskiej 104. i 

Delegaci Związku Zawodowego; któ- 
rzy udali się na teren fabryczny stwier- 
dzili, że różnice do stawek wynoszą 
przeszło 50 proc., wobec czego we- 
zwali włacicieli firmy do wypłacenia 
robotnikom należności za sześć tygo- 
dni wstecz. 

Na wczorajszej konierencii zatarg 
został zlikwidowany, gdyż firma zgo- 
dziła się wypłacić każdemu z robotni- 
ków po 50 zł. tytułem różnic do sta- 
wek oraz zobowiązała się wvregulo- 
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Przykre przeżycie detektywa 


Tajemnica zmałormiasteczisowej willi 


Obecnie, w dobie kryzysu, prywat-| mowi Bradford, detektywowi prywat- 
nym detektywom nieszczególnie się po-j nemu, zwłaszcza po jego bardzo smut- 


wodzi. Klijentela woli zwracać się do 
policji państwowej, co nic nie kosztuje, 
a jest tak samo mniej więcej skuteczne. 

Nieszczególnie powodziło się Anzel- 


Delegacja woźniców 
w urzędzie wojewódzkim 


Łódź, 4 września. 

(k) Donieśliśmy iuż o uchwale łódz- 
kich stangretów i woźniców. którzy po 
stanowili wszcząć akcię celem zawar- 
cia umowy zbiorowej i powołania spé- 
cjelnej komisii kwalifikacyjnej dla opi- 
njowania © zdolności powożenia posz- 
czegó!nych kandydatów na woźnicę. 
czy stangreta. s | 

Jak się dowiedujemy, delegacia stan- 
gretów i woźniców udała się do naczel- 
nika spraw społeczno - politycznych w 
urzędzie wojewódzkim, Berkowicza, 
który oświadczył, że potraktułe ich po- 
stulaty przychylnie i zwoła specjalną 
konferencię w najbliższych dniach. 


nej przygodzie w automobilu, kiedy to 
wbrew swej woli i chęci musiał zabawić 
się w lotnika — bez spadochronu, robiąc 
z winy samochodu wspaniały łuk w po- 
wietrzu, wskutek czego leżał czas jakiś 
na żyznym, angielskim gruncie, a póź- 
niej całe cztery tygodnie w szpitalu. 

Jak detektyw - pechowiec nawiązał 
kontakt z tajemniczą, małomiasteczko- 
wą willą i co z tego następnie wynikło, 
dowiemy się z Nr. 117 „Co Tydzień Po- 
wieść“, gdzie — poza całością powieści 
p. t. „Kobieta, która zabiła* znajdziemy 
również doskonałą nowelę konkursową 
z życia robotniczej Łodzi, rozrywki 
umysłowe z nagrodami, rady pani 
Ivy i t. d 

Przykre przeżycie detektywa to ty- 
tuł pierwszego rozdziału powieści „„Ko= 
bieta, która zabiła”. 


wać stawki | 

Pozatem w dniu wczorajszym odby- 
ła się w Inspektoracie Pracy konferen- 
cja, dotycząca zatargu w fabrvce wy- 
robów jedwabnych Szapowała przy ul. 
Kiliiskiego 232. 

W firmie tei wszyscy tkacze praco- 
wali na akord, jednakże w dniach, w 
których nie wyrobili przepisanej ilości 
towaru placono im dniówki. co uszczi!- 
plato zarobki robotników o kilkadzie- 
siąt procent. s 

Na wczorajszej konferencii. zwoła- 
nej wskutek interwencii Zwiazku Kla- 
sowego, osiągnięto porozumienie: fir- 
ma zobowiązała się płacić stawki akor- 
dowe wynoszące zł. 7,12 dziennie. 


4 WRZESIEŃ 1935 r. 


NaiwcześŚniejsze godziny poranne przyniosą 
miły i wesoły nastrój i nadają się do starania 
się o zarobek oraz do kupna i sprzedaży domów 
i gruntów. Koło godz. 10-ei nie należy wyruszać 
w podróż morską ani załatwiać spraw, wymaga- 
jących szybkiego zakończenia. Od godz. 1ł-ej 
do godz. 13-ej narażeni jesteśmy na wieksze stra- 
ty materialne oraz nieporozumienia z osobami 
płci odmiennej. Po godz. 13-ci sytuacja stop- 
niowo się polepsza. Działają pomyślne wpływy 
dla nowych poczynań i interesów pieniężnych. 
Koło godz. 15-ej z powodzeniem możemy sta- 
rać się o poparcie i protekcię osób na wybitnych 
stanowiskach. Między godz. 16-tą a godz. 18-tą 
należy wystrzegać się osób, które nam są wrogo 
usposobione i nie załatwiać spraw. maiących 
związek z morzem i rolnictwem. Następny okres 
przyniesie zainteresowanie artystyczne i sprzyja 
nauce i sztuce. Godz. 20-ta nadaje się do za- 
wierania związków miłosnych. Późniejsze go- 


«dziny wieczorne przyniosą różne pizykrości i. 


rozczarowania w związku z krewnymi i csoba= 
mi, od których jesteśmy zależni pod iakimkol- 
wiekbądź względem. Lepszy nastrój panuje do- 
piero około północy. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, wrażłiwe, 
pracowite, nadaje się na stanowiska odpowie- 
dzialne, wytrwale, energiczne, zmysłowe, odzna- 
cza się smakiem artystycznym, w młodości bę- 
dzie przechodziło ciężkie doświadczenia losu. 


Rena dotknęła znów brzegiem warg 
kieliszka a potem bez ogródek dokoń- 
czyła: 

'— I oto nagle spotkałam pana... Ser- 
ce uderzyło mi mocniej. Przyszła mi 
nagle do głowy myśl, że może to z mo- 
jej strony było wielką omyłką, iż prze- 
szłam kiedyś obojętnie około jego wiel- 
kiej miłości. Bo napewno wówczas, 
przed laty kochał mnie pan mocniej, a- 
niżeli Władysław... Czy nie popełniłam 
omyłki, odchodząc wówczas od pana? 
Czy gdybym była pozostała przy nim, 
dziś, po dziesięciu latach, błądziłabym 
samotnie nad brzegiem huczącego mo- 
rza z wielką pustką w sercu? 

Słowa jej przeszły w cichy szept. 
Wreszcie urwały się. Nad milczeniem 
jej przeleciała fala melodyjnych dźwię- 
ków orkiestry. 

Janusz milczał, Chwiłami zdawało 
mu się, że ma znowu dwadzieścia lat, 
że jest znowu młodym, naiwnym słucha 
czem medycyny, który siedząc w cichej 
pustej kawiarence na peryferjach, słu- 
cha gawędy swojej miłej koleżanki. 

Przez chwilę czuł lekki zawrót gło- 
wy, kiedy wąska jej dłoń dotknęła się 
nagle jego ręki. 

Odwzajemnił się jej mocnym uści- 
skiem i nie wypuścił już więcej z rąk 
tej miękkiej, pachnącej łapki, która o- 
plotła się dokoła jego palców niby de- 
likatny powój. 

Kelner przyniósł nową butelkę wina, 
napełnił opróżnione kieliszki i zniknął 
dyskretnie. Oni zaś pogrążyli się w 
wspómnianiu dawnego — a oczy ich pło 
nęły coraz mocniej.» ~ 


Wiecej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
=S 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


Wyszli koło północy, Wysoko na nie 
bie świecił złocisty księżyć. Po opusto- 
szałych ulicach przelatywały cicho tak- 
sówki. 

— Jest jeszcze bardzo wcześnie. 
Chodźmy na brzeg morza — zapropo- 
nowała Rena. 

Na promenadzie pod Kamienną Górą 
było pusto. Rylmicznie  pulsowały fale 
morza, wysrebrzonego księżycem. Wiatr 
przyniósł zdaleka zapachy lip. 

Oboje usiedli na ławce. 

Rena przytuliła się całem ciałem do 
Janusza. i 

— Jest mi trochę zimno! — szepnęła 
drżąc. í 
On objął ją lekko ramieniem. 

— Czy jest ci dobrze ze mną? -— spy 
tała Rena, 

Janusz stracił do reszty poczucie 
chwili, Ujrzał się znowu młodym chłopa- 
kiem, siedzącym obok dziewczyny, któ- 
rą kochał nad wszystko, aczkolwiek nie 
śmiał jej nigdy o tem powiedzieć Więc 
jakto być może, że teraz ta chłodna, pię 
kna panna przytula się do niego i patrzy 
mu miłośnie w oczy? 

Odpowiada więc szeptem: 

— Tak, jest mi z tobą dobrze! 

— Więc przytul mnie mocniej do sie 
bie: spragniona jestem twojego uścisku 
— prosi kobieta, 

Mocniej zapachniały lipy. 
rozszumiały się bryzgi fal, 


swym policzku policzek Reny. 


mi przy jego ustach. 


Wówczas on przygarnął ją mocniej leźli się przed drzwiami domostwa. Znów 


= Chodźmy stąd... Tu nie jesteśmy 


y: 
— Tylko zachowuj się cicho — ostrze 


sami! Ktoś nas może zobaczyć i będzie | gała Rena Janusza, który zrozumiał, że 
skandal — realnie dochodziła do kon- | znajduje się w willi Grenowej. 


kluzji Rena. 

— Dokąd? — zatrzymywał ją rozna- 
miętniony mężczyzna. 
jemniczo kobieta. 

— Przecież tu jest nam dobrze — bro. 
nił przelotności swojego szczęścia 
nusz. 


— Czy nie jesteśmy sami? — zapytał. 
— Prawie sami, bo w willi nie ma ni- 
kogo z wyjątkiem służącej, która śpi w 


Zobaczysz — uśmiechnęła się ta- | pokoju służbowym za kuchnią. Nikt nam 


nie przeszkodzi. 
Wziąwszy go za rękę, przeprowadzi- 


Ja-|ła przez kilka ciemnych pokoi. Wresz- 


cie, stanąwszy na progu ostatniego, prze 


— Tam, dokąd pójdziemy będzie jesz | kręciła kontakt, 


cze lepiej — odparła Rena. 


Jasna fala elektryczneśo światła za- 


Wstała pierwsza i pociągnęła za so-|lała pokój 


bą Raszka. 


Janusz zmrużył na chwilę oczy, a po- 


Po chwili zatrzymała przejeżdżającą | tem bystro rozglądnął się dokoła. 


taksówkę i rzuciła szoferowi jakiś adres. 


Znajdował się w urządzonym ze sma 


Samochód pomknął szybko jasno oswie-|kiem buduarze, stylizowany: na modłę 


tlonemi ulicami, 
W świetle migających latarń dojrzał 


japońską. 


Po kątach stały niskie krzesełka i 


Janusz mocno fosforyzujące źrenice Re-|szafki z laki. Na ścianach wisiały orygi- 
ny, Dłoń jej zaciskała się coraz mocniej| nalne sztychy, przedstawiające koloro- 


dookoła jego palców. ; 

— Dokąd mnie wieziesz? — zapytałj 
poraz drugi. 

— Miast pytać, całuj lepiej! — odpo- 
wiadziała gorąco. I śmiałym ruchem za- 
rzuciła mu ramiona na szyje. 

Raszek poczuł znowu na swoich war 
gach smak jej rozpłomienionych ust. 
Przymknąwszy oczy, pocałunkami, odpo 
wiadał na jej namiętne pocałunki. 

Wreszcie auto zatrzymało się przed 
małą willą, schowaną w ogrodzie, 

— To tu! — szepnęła kobieta , 

Wysiedli z auta, Grenowa wydobyw 
szy z torebki kluczyk, otwarła nim furt- 


ę. 
Weszli do ogrodu. | A 
Szli pocichu ścieżką, wzdłuż której 


Głośniej ;czerwieniły się maki i kwitły niskopien- 
Januszowi, ne róże. Aromat kwiatów nasycał powie 
krew uderzyła do głowy, kiedy uczuł na trze. Willa spoglądała na nich nierucho- 
memi oczyma srebrem połyskujących o- 
— Pocałuj mnie! — powiedziała usta kien. 


Jeszcze kilkanaście kroków a zna- 


we ptaki i sady kwitnących wiśni z dy- 
miącym wulkanem na horyzoncie. 

Na ziemi leżało kilka mat i wschod- 
nich kobierców. 

— Jakże ci się podoba ten mój japoń- 
ski pokój? — zapytała gospodyni. 

— Jest iu wszystko bardzo piękne i 
doskonale harmonizujące ze sobą. 

— Z wyjątkiem pani domu. która dzi 
wnie chyba wygląda w swojej eurnpej- 
skiej sukni na tle tycn eśzotycznych de- 
koracyj — uśmiechneła się Grenowa. 

Poczem, podsuwając gościowi pudeł- 
ko z papierosami, dodała. 

— Ale nie szkodzi: zaraz zaradzimy i 
na to, i 

Pocichu wysunęła się z buduarku a- 
żcby po jakimś czasie wrócić w jedwab- 
aem błękitnem kimoniż, wyhaftowanem 
w żółte kwiaty i motyle. 

— Czy ci się podobam? — zapyłlała, 

ładąc obie ręce na ramionach _męż- 
czyzny. 


(Dalszy ciąg jutr" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka. Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występnie tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „(Orzegorz i Ju- 
lita". On iest synem kamerdynera, ona — bra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha: się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwazi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie Żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy. znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. -` 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

:ı Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w. tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'naej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądzeźś złożone w banku Julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę te ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. i f 
„Nad ranem policja odnalaz/a prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza 9. to, że on 
ją- właśnie wywiózł ża milasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest-zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo: Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową choroba. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywałąc siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„aby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“. znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „fioryl”. był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczerą nić przyjaźni, która notem zamienia się 
w.gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 


dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han-j 


ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia. gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem <dobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny spoczywającej w 
bankach, nie jest Jvlita, lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się o tem rówiież Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt" 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Trójkąt“ chce bowiem zawład: 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ją „zgładzić do chwili uprawomocnienia te- 
stamenti. 

Aby ją usunąć iaknaidalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera, sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 


Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Po dwuch miesiącach Fanka ucieka. Niespo* 
dizewanie spotyka matkę hrabinę Krasnowską 
i dowiaduje się że jest hrabianką. 

Baron pali teczkę w której znajduje się te- 
stament. 

Harika i Grzegorz są z tego powodu ogrom- 
nie zmartwieni, ale okazuje się, że w Wiedniu 
jest duplikat testamentu. Grzegorz postanawia 
więc udać się do Wiednia, lecz baron wraz z 
Julita pódąża za nim, 

Na dworcu w Zebrzydowicach baron i Julita 
podsłuchują rożmowę, z której wynika, że w 
pociągu zostal ktoś zamordowany. 

— Ładna przygoda... No, i co policja? — za- 
gadiat pierwszy pasażer. 

Nic... Szukają.. Mówią, że mają rewido- 
wać wszystkich pasażerów... 

— Czy nie w aziano iak ktoś tam wchodził 
do jago przedzik!u? 


Jakaś kobieta mówi, że widziała 
w Gadz: cego Imężczyznę z brodą... 
Julita drenęla. 


Ukradkiem zerknęła chać doAustrii, 


na barona, który ćmił spokojnie papie-| badania, pociąg już odiechal, 
rosa. Musial więc czekać 


HRABI 


-Sensacyjny romans- współezesny 


. — To bardzo ważny szczegół — od- 
parł drugi. — Brody tak łatwo. nie zdej- 
miesz... Chyba że była przyczepiona... 

Baron odsunął szklankę i rzekł szep- 
em: 

— Zaczekaj tu na mnie... Wrócę za 
chwilę... 

Julita została sama. Trwożnie rozglą 
dała się na wszystkie strony. Nie mogła 
usiedzieć na miejscu. 

Wyszła na peron. Wieść o morder- 
stwie w pociągu wstrząsnęła głębokó 
wszystkimi pasażerami. 

— No, jak tam z tym trupem?.. — 
zwrócił się jeden KERI Ą do drugiego. 

— Już ożył... 

— Jakto?.. Więc żyje? 

— Pewne, że. żyjes. 
się tam coś napić i zaraz wyzdrowiał... 
Widziałem gö.. Policjant już go prze- 
słuchiwał... 

— Ico on gada?... 

—Nic nie pamięta... W głowie mu się 
całkiem przewróciło... Mówi tylko tyle, 
że musi jechać do Wiednia, ale czy go 
puszczą bez dokumentów ?... 

Julita. poszła dalej. Usłyszała za sobą 
nawoływania kolejarza: 

— Do Wiednia wsiadać!... 

Wróciła szybko do restauracji dwor- 
cowej. Przy stoliku. siedział baron, ale 
jakże zmieniony... Zamiast długiej siwej 
brody, twarz okalała mu czarna, majesta 
tyczna bródka... 

— Płać i nie pytai o nic... 
Czekam przed pociągiem... 

Julicie dygotały ręce, gdy wyimowa- 
ła pieniądze. Baron czekał na nią na pe- 
Ironie. Zajęli znowu w olny przedział dru- 
ziej klasy: 

Po chwili pociąg ruszył. Konduktor 
sprawdził bilety; skłonił się i wyszedł. 


r+ 


— szepnął. 


— - Wiedeń... 

Baron ocknął: się z drzeżnki: Społrzał 
przed siebie. Naprzeciwko siedziała Ju- 
ita 

Czy dawno już. wpatrywała się tak 
w iego twarz?... Baron miał przykry sen. 
Otrząsnął się... Już Wiedeń... 

— Zaiedziesz do hotelu „Victoria“ 
itam czekaj na mnie... rzekł do 
Julity. i s 

Julita nie oponowała. Zgadzała się 
na wszystko. Była już zrezygnowana. 

Tymczasem baron zamknął się w 
przedziale i począł szybke zmieniać po 
raz drugi swą charakteryzację. Gdy po 
dziesięciu minutach wyszedł na peron, 
R — Wj ogoloną twarz i buiną czu- 


s 


"Wsiadł do taksówki i rozkazał szo- 
ferowi: - 

— Do Urzędu Śledczego... 

W kilka minut potem stał przed obi- 
czem komisarza policji. 

— Czem mogę panu służyć? — za- 
pytał uprzejmie komisarz, 

— Chciałem zameldować 6 napa- 
dzię + w pociągu... — odparł baron. ` 


Grzegorz nie wiedział, co się z nim 
stało. Gdy go obudzono w Zebrzydo- 
wicach, był nawpół nieprzytomny. Nic 
nie pamiętał... Tylko przedewszyst- 
kiem sięgnął do wewnętrznej kieszeni 
marynarki, gdzie przechowywał WSZy- 
stkie dokumenty i o mało nie zemdlał 
po raz drugi. 

Dokumentów nie było... 

Z czem teraz pójdzie do banku Wie- 
deńsko - Amerykańskiego?.. Jak . się 
wylegitymuje, że działa Z ramienia 
Fanki?... 

W komisariacie dworcowym spisa- 
no wszystkie jego zeznania. Ze wszyst 
kich dokumentów pozostawiono mu 
tylko paszport. Grzegorz mógł więc ie- 
ale zanim skończono 


WIĘ 


Lekarz dał mu. 


tarzach powstał tlok. 


— Pan komisarz pozwoli, 
przedstawię... Hrabia von Horn... 
moje dokumenty. 

Komisarz przejrzał papiery i za- 
pytał: . 

— W porządku.. Więc cóż pan hra- 


bia ma nam do powiedzenia?... 

'— Jadę w dalszą drogę do Szwai- 
carji.. — zaczął baron. — Na jednej ze 
stacyi — nie pamiętam jak się nazywa 
— w odległości dwuch godzin jazdy od 
Wiednia wpadło do mego przedziału 
dwuch uzbrojonych bandytów.. Za- 
nim zdołałem zorientować się w sytu- 


acii, jeden z nich przystawił mi lufę re- 


'wolweru do skroni, a drugi sięgnął po 
mój portfel... Na szczęście część gotów- 
ki miałem zaszytą w podszewce mary- 
narki... Ale mimo to łupem bandytów 
padła suma około 3.000 szylingów... 

Czy zawiadomił pan władze poli- 
cyjne?... 

— Nie, nie chciałem sobie przery- 
wać podróży... Zaalarmowałem tylko 
służbę pociągu... Jednego z tych drabów 
udało się zatrzymać.. Drugi umknął... 

— Więc jednego zatrzymali?... 

— Tak.. Konduktor ujął go... Co z 
nim zrobił, nie wiem... Byłem tak Oszo- 


łomiony, że nie interesowała mnie ta 
sprawa... Zresztą, zależy mi bardzo na 
czasie... Jadę w bardzo ważnej sprawie 


handlowej i zależy mi na czasie... Po- 
nieważ teraz przejeżdżam obok gmachu 
urzędu śledczego, więc pozwoliłem so- 
bie wstąpić, by złożyć zameldowanie... 
Sądzę, że to wystarczy... 

, tak... Skoro jeden został za- 
trzymany, to i drugi się znajdzie... Afe 
czy znajdą się zrabow ane pieniądze, za 
to nie tęczę... * 

— Przyznam się panu komisarzowi, 
że nie liczę już wcale na odzyskanie 
tych pieniędzy... Tylko bandyci wraz 
z pieniędzmi zabrali mi pewne papiery, 
które dla nich są bezwartościowe, dla 
mnie zaś bardzo cenne.. 

— Jeżeli je odnajdziemy, prześlemy 
je panu zaraz... Jaki jest pański adres? 

— W Wiedniu zatrzymam się tyl- 
ko na jeden dzień... Dziś w nocy ruszam 
w dalszą drogę... Przez cały dzień bę- 
dę na mieście... Ale jeśli panowie będą 
tak łaskawi, mogę pozostawić panom 
swój adres paryski... Proszę, może pan 
komisarz zechce zanotować... Hrabia 
von Horn, Paryż, Rue d'Artois ZD: 

— Dziękuję... — odparł komisarz.— 
A czy nie zna pan przypadkiem adresu 
tego zatrzymanego bandyty?... 

— Niestety, nie mam... — odparł ba 
ron, zastanawiając się i nagle jakgdyby 
sobie coś przypomniał, zawołał: — Za- 
raz!.. Przypominam sobie, że ktoś tam 
wymienił jego nazwisko!.. Tak, już 
wiem!.. Nazywał się Grzegorz Lubow! 

— Grzegorz Lubow... — powtórzył 
komisarz, zapisując sobię na arkuszu 
papieru. — Dobrze dziękuję panu... 

Baron skłonił się i wyszedł, 


— Napadzie w pociągu?.. 0 jakim Twarz jego rozjaśni? triumfujący 
napadzie?... uśmiech. 
Rozdział 225 


„$am jest xairsymiany!...” 


następne połączenie, które wymagało 
kilkakrotnego przesiadania. 

Łatwo więc domyśleć się w jakim 
był nastroju, gdy dojeżdżał do Wied- 
nia. 

Czy dyrekcja banku zaufa mu i ze- 
chce z nim pertraktować na podstawie 
paszportu? 

W najgorszym razie niech zadzwo- 
nią do Warszawy!.. — myślał. 

Z przezorności wybrał do dalszej 
drogi przedział drugiej klasy, w któ- 


‘rynt siedziało kilku pasażerów. Ten po- 


ciąg był tak samo zapchany pasażera- 
mi jak poprzedni. 

Gdy dojeżdżali do Wiednia, na kory 
Każdy pchał się 


ku drzwiom wyiściowym, by pierw-|' 
szym wyskoczyć na peron. ; 
Grzegorza porwał prąd żywy 


NKA 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
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że się] ciał i nie mógł się już wydostać z tej 
Oto| gmatwaniny. 


Przed nim posuwało się naprzód 
kilku młodzieńców z nartami. 

Nagle jeden z'nich przez nieostroż- 
ność pchnął drugiego tak silnie, że tam- 
ten nartami wybił wielką szybę w wa- 
gonie. W korytarzu powstał pcpłoch, 
Nadbiegł zaalarmowany konduktor. 

Obydwaj młodzieńcy zdążyli iuż w 
międzyczasie umknąć. Ponieważ Grze 
gorz schodził w tej chwili ze stopni, 
przeto konduktor wpadł na niego: 

— Czy to pan wybił szybę?... 

— Nie, proszę pana! 

— Więc kto w takim razie?... 

— Chyba to już nie jest moja spra- 
wa! — odparł zdenerwowany Grze- 
gorz. — Każdy powinien pilnować Swe- 
go nosa! 

Konduktor zmierzył go rozgniewa- 
nym wzrokiem i wrzasnął: 

Niech mi się pan tu nie mądrzylw 
Pan jeden został jeszcze w wagonie I 
wobec tego tylko pan mógł stłuc tę 
szybę! 

— Skoro pan wszystkich przepu- 
ścił, a mnie zatrzymał, nic więc dziwne- 
go, że ja jeden tylko zostałem! 

— Czy płaci pan za tę szybę?... 

— Nie mam zamiaru, łaskawy panie, 
płacić za cudze przewinienia! 

— W takim razie chodź pan ze mną! 
— Dobrze... Pójść mozę... 
Konduktor zaprowadził go do komi- 
sariatu dworcowego. 

Przodownik policji wysłuchał dłu- 
giej relacji konduktora i zwrócił się u- 
ptžejinie do Grzegorza: a: 

=+ Dlaczego pan nie chce zapłacić 
za szybę? 

— Bo obawiam się, że jutro zażą- 
dają ode mnie zapłacenia ża cały wa- 
gon.. 

— Niech pan nie żartuje... Jeżeli pan 
nie zapłąci, będę musiał spisać protokuł. 
Konduktor twierdzi, że pan właśnie wy 
bił szybę... 

— W takim razie konduktor kłamie! 
— Niech pan nie obraża urzędnika 
kolejowego, bo będę musiał spisać pa- 
nu dwa protokuły.. Proszę o dowód 
osobisty... 

Grzegorz przedstawił dokument, ja- 
ki ocalał. 

— Jak się pan nazywa?., — zapy= 
tał przodownik, wertując kartki. 

— Grzegorz Lubow... 

— Jak?... 

Przodowiik spojrzał na Grzegorza. 
Potem zajrzał do teczki, leżącej na sto- 
le. Nerwowo przerzucał arkusze papie- 
ru. 

Potem znowu spoirzał na Grzegorza 
i zapytał bez cienia dawnej uprzejrdości: 
— Czy więcej dokumentów pan nie 
ma przy sobie?. 


— Nie... Ukradli mi... 
— Ach, tak?.. — uśmiechnął się 
przodownik, patrząc triumfująco na 


konduktora. — To pana okradli?... 
A może odwrotnie?... Może pan piźy. 
padkiem kogo okradł w pociągu? 

— Ja?.. — Grzegorz spojrzał prze- 
rażonym wzrokiem na przodownika. 

— Tak, pan! Grzegorz Lubow!... 
Cała policja austrjacka szuka pana od 
kilku godzin! Pan ograbił w pociągu 
hrabiego von Horna! 

Teraz konduktor 
chnął się zadowolony. 

— Pan przodownik powinien mi być 
wdzięczny... — rzekł z ukonteńtowa- 
niem. — Ładnego ptaszka przyprowa- 
dziłem panu... 

— Ależ, panowie, to jest nieporozu- 
mienie... — tłumaczył się Grzegorz. — 
To na mnie napadli właśnie w pociągu. 
Zabrali mi dokumenty... Dlaczego pan 
przodownik uśmiecha się. do mnie?... 

— Bo pan tak ślicznie buja!... Pan 
jest zatrzymany! 


również uśmie- 


(Dalszy ciąg jutro) 
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DLA POGURZELCÓW SZCZERCOWA. 

Przewodnicząca Zw..Pracy Obywatelskiej 
Kobiet pani S:anisiawowa Konopacka z Łasku 
zwraca się z prośbą do szerokiego ogółu miesz 
kańców powiatu łaskiego i wogóle do serc miło- 
siernych o nadsyranie ofiar w gotówce lub w na- 
turze na zakup obuwia dla dzieci. 

P. O. K. pod przewodnictwem pani Kono 
packiej rozwirął wydatną działalność. zbierając 
ofiary po wsiach w produktach rolnych. 

Najbiednieisze dzieci pogorzelców, w liczbie 
140 otrzymują całodzienne wyżywienie i apiekę 
zorganizowaną przez wspomniany związek: 

Właściwy komitet obywatelski utworzony 
dla niesienia pemocy pogorzelcom ma za zada- 
nie zapewnienie mieszkańcom Szczercowa da= 
chu nad głową i zapasów żywności dla ludzi i 
inwentarzą na okres nadchodzącej zimy. Z. P. 
O. K. natomiast stara się zaspakajać drobne co- 
dzienne potrzęby dostarczając głównie dziatwie 
odzież, obuwiż. książki szkolne, i te di 


STAN ZDROWOTNY MIASTA, 

W miesiącu sieroniuzanotowane zostały na- 
stępujące choroby: grypa — 67, ksztusiec — 9, 
odra — 5, błonica —. 4, gruźlica — 2, dur brusz- 
ny — 1, płonica — 1, różą — 2, w tem jeden 
śmiertelny, 


AMBULATORJUM MIEJSKIE. 
_ Ambulatorj m Miejskie w ciągu miesiąca 
sierpnia r, b. udzieiiło porad, na miejscu: 575, 
na mieście 32, 
W tym że miesiącu zostały dokonane za- 
strzyki przec.w wściekliźnie osobom, pokąsa- 
ny mprzez wścickłe psy: i 


KRADZIEŻ GARDEROBY. 
Złoczewski Hend'a Icek, Warszawska Nr. 18 
zameldował se oskarża Abramowicza Dawida 
Bóźniczna Nr. 18. iż tenże skradł mu garderobę 
wartości złotych 150,— 
Policja wszczęła dochodzenie. 
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Krauzer pokonał Borowia 


=" = -= w" A — 


ol 


a Trawallini odniósł zwycięstwo nad Schikatem.— 
Dziś wieczór sensacji w cyrku 


Wczorajsze walki zapaśnicze w cyr- 
ku sportowym były niezwykle emocjo- 
nujące, to też licznie zebrana publicz- 
ność z olbrzymiem  zainterescwaniem 


śledziła przebieg spotkań, darząc atle- 


tów długo niemilknącemi oklaskami. 


Piękną i zażartą walkę stoczyli ze so 
bą dwaj czołowi zapaśnicy turnieju — 
Trawallini i Schikat, Zapaśnik niemiecki 
po raz pierwszy walczył fair, czem zy- 
skał sobie uznanie publiczności. Włoch 
Trawallini olśniewał wspaniałą techni- 
ką, popisując się niewidzianemi chwy- 
tami. Walka toczy się ze zmienną prze- 
wagą. Mimo swej nadludzkiej siły Schi- 
kat nie może się uporać z doskonałym 
Trawallinim. W pewnei chwili chwyta 
on przeciwnika w klucz, który zaciska 
coraz bardziej. Schikat mimo swej siły 
nie może się wydostać z morderczego 
chwytu i w 28 minucie przy olbrzymim 
entuzjaźmie publiczności zostaje powało 
ny na łopatki. 


Niemniejszą emocję przeżyła publicz 


ność podczas walki Krauzera z Boro- 
wiakiem. Od początku spotkania Boro- 
wiak usiłuje dostać przeciwnika w nel- 
sona, jednak Krauzer, wiedząc, że z tego 
chwytu wydostać się jest niemal niemo- 
żliwością, broni się wspaniale. 


Nagle Borowiak wykorzystuje odpó- 
wiedni moment i splata ręce na karku 
Krauzera, Zdawało się, że porażka za- 
paśnika żydowskiego jest przesądzona, 
gdy w 19 minucie, znajdując się w dal- 
szym ciągu w nelsonie Krauzer, prze- 
rzuca przez siebie błyskawicznie Boro- 
wiaka i przywala go do maty. 


Spotkanie dwuch brutali Cejzika i 
Nielsena — jak było do przewidzenia — 
obfitowało w bardzo burzliwe momen- 
ty. Obydwaj nie przebierali w środkach, 
aby osiągnąć zwycięstwo. Arbiter p. 
Brański musiał kilkakrotnie interwenjo- 
wać, jednak nie pomogło to wiele, gdyż 
w pewnei chwili obydwaj rzucili się na 
siebie z kułakami i w zapale bójki spadli 
z ringu na ziemię. Tu poczęli się jeszcze 


zacieklej okładać pięściami, wywołując 
popłoch wśród publiczności, która poczę 
ła cisnąć się do wyjścia. Wynik remi- 
Sowy. 

Murzyn Thomscn pokonał ruladą 
Sękowskiego, a Grabowski zremisował 
z Miaziem. 

Dziś olbrzymie zainteresowanie bu- 
dzi decydujące spotkanie Cejzika z 
Krauzerem, którzy będą walczyć w sty 
lu wolno amerykańskim. Sensacyjny 
przebieg będzie miało niewątpliwie 
decydujące spotkanie- Borowiak-Schi- 
kat, których pierwsza walka nie dała 
rezultatu. £ 

Olbrzym Grabowski spotka się 
dziś z doskonałym Thomsonem, które- 
go pokonał w poprzedniej walce. Mu- 
rzyń oświadczył, że zwycięstwo Gra- 
bowskiego było przypadkowe, gdyż po 
ślizgnął się on z czego skorzystał „Le- 
onek“ i przygniótł? go do maty. 

Po za tem spotkają się dziś Niel- 
son z „King-Kongiem* — Szymkow*- 
skim a Miazio z Sękowskim. 


[Skazani członkowie 


Echa napadu na stacje | Gierałtowicach 


„Błyskawicy* przed sądem apelacyjnym.-Pro- 
kurator domaga się bezterminowego więzienia dla zabójcy kolejarza 


away artysty 


ręcznej roboty 


í LILI HIRSZMAN P 


Katowice, 3 września. 
Przed sądem apelacyjnym w Kato- 


El wicach toczyła się dziś sensacvina roz- 
fai Andrzeja RT Pay prawa odwoławczą w sprawie głnśne” 
kai ý go napadu rabunkowego na stacię ko- 


GZNDNKZENNNZBKNUNNKNUNUKNNNNANA |lEloWA w Gierałtowicach, dokonanego 


Jako pierwszy świadek przesłucha*| Dla Tłoczka prokurator domagał się 
ny został starszy przodownik. Józef | bezterminowego więzienia. Matka os- 
Czylok, który prowadził dochodzenie w. |karżonego, znajdująca się na sali, zem- 
tej sprawie. = ; dlała. 

Po przesłuchaniu Świadków zabrał! Dla Sołtystka domagał słę prokurator 
głos prok. Stankiewicz, który domagał siedmiu iat więzienia, dla przywódcy 


ZABAWA PO URLOPIE. 

Skończył się już okres feryj i liczne rzesze 
łodzian powróciły do miasta, Każdy stęsknił się 
za dobrą zabawą, a ponieważ wiadomą, lest rze- 
on że RAT pów się zabawić w „Tabari- 

6“ — lokal ten codziennie gromadzi licz u- 
bliczność, która beztrosko spędza czas. =P 

Mile płyną chwile na oglądaniu doskonałe- 
go programu, w którym występują najlepsze si- 
ły arfystyczne. Najlepszym ze wszystkich nu- 
merów są występy duetu Armins. Są to dwaj 
fenomenalni akrobaci-komicy, popisujący się nie- 
widzianemi sztuczkami i niezwykłą zręcznością, 
Występy ich publiczność nagradza długo nie- 
milknącemi oklaskami. 

Dobre są również występy Marji i Jaszy 
Kamińskich, znanego w Polsce duetu taneczne- 
go oraz występy tancerki Lu Relli. 

przerwach między poszczególnemi „nu- 
merami“ publiczność spędza czas na tańcu do 
którego przygrywa świetna orkiestra Szymkow 
skiego z dwoma fortepianami. 

Sala wentylowana. Kuchnia smaczna i-po- 


a, 
Dziś odbędzie się fajf o godz. 5,15 po poł. 
i wieczorem dancing. 


DANCINGI - BRIDGE ŁÓDZKIEJ ROD: 
RADJOWEJ, zdj 


Dancingi - Bridge Łódzkiej Rodziny Padoms) 
które w ubiegłym sezonie cieszyły się tak wiel- 
kiem powodzeniem, rozpoczynają się znowu, 

, A więc w najbliższy czwartek, dnia 5 wrześ- 
nia o g e 18-ej spotykamy się wszyscy w 


sali Restauracji „Halka” przy ul, Moniuszki 1. 


Lecznica 


ze słałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


wszy, NOS, gardło i 
dróg oddechowych 


Piotrkowska 67 
Tel. 127-81 
0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski| DT. 
wezwania na miasto mcd. 


przyjmuje 


p 


Dr. Wołkowyski|. 


A eryczna, sk + i Przyjmuje od 10—12 ) 
chor. weneryczna, skórne płciowe, miedz. | święta Od 10—1 .po poł. 


s. « A Ń'r o R |B, NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pol 


od 8—2 i od ų 1945 Piotr kowska 51 121.23 


w niedziele i święta od 8—2 po poł: 


=“ mi. L. BERMAN 
ŻADZIEWICZ 


Dr. MED. Specjalista chorób 

2 - uszu, nosa, gardła i krtani 

ONROTA LEWY |, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


PIESEK ratlerek 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5--12 i oć 4-9 
w niedziele i święta od 9—l1. 


Dr. MED. 


S „Kryńsk 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


Specj, CHOR. SKÓRNYCH 
i WENERYCZNYCH 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45 


Przyjmuje 


Dr. 


POWRÓCIŁA 
Chor, płuc 
prześwietlenie na miejscu: 
NARUTOWICZA 30, tel. 214-75 
Przyjmuje od 5—7. 


Dr. MED. 
H. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


m M + 


H. Zi 


pec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłclowych 
6-g0 SIERPNIA ż, tel. 


przez członków rozwiązanej partji „Bły 
skawicy*. 

Jak wiadomo, wyrokiem sadu okre- 
gowego w Rybniku głównv oskarżony, 
zabójca Śp. przetokowego  Pawlasa, 
Tłoczek z Łodzi, skazany został na 4 
lata więzienia, a reszta od półtora roku 
do dwóch lat. Przeciwko temu wyro- 
kowi prokurator wniósł odwołanie. 

Ławę oskarżonych przed sadem ape- 
lacyinym zajęli: Leon Kujawski. Alired 
Ploch i Jan Masoń. Reszte oskarżo” 
nych na rozprawę nie odstawiono. Po 
przesłuchaniu oskarżonych sad odczy- 
tał akt oskarżenia. 

Tło sprawy 
kom dobrze znany. 


~ 


jest naszym czytelni-; 


się surowego ukarania oskarżonych. 


Skróty telegraficzne. 


"— Na statku nabytym przez Włochy „United 
States“ wybuchł pożar. Statek został znisz- 
czony. „ad Nea si 
— Do Berezy Kartuskiej wysłano dwuch 
ukraińców Ołeksęgo Chassyna i Mirosława Pe- 
tryna. 

— W ciągu ubiegłego tygodnia liczba bez- 
robotnych na terenie Polski spadła o 7754 
osoby. 

— Do Gdyni przybył wczoraj po rocznej po- 
dróży dokoła świata Matek szkolny „Dar Po- 
morza, 

— Na dworcach kolejowych w Warszawie i 


dworcu Morskim w Gdyni ustawiono posteru=|' 
n 


ek policji kobiecej do walki z handlarzami ży- 
wym towarem. i 


NOWOOTWORZONA 


NARUTOWICZA11 


po cenach b. niskich 


CUNA i iliyi „NOMBERG śniadania | kolacje 


“i „FALALEUM' 
50.Gr. 


rentgenolog 


KOBIECE. i głębokie, 


codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


118-33. 


Med, WŁODZIMIERZ 


zaginął, 


Bobi, odprowadzić za wynagrodzeniem|wyżej II piętra z telefonem. — Ot: 
Piotrkowska 51 m. 5. W. P," 


zaim SA 
Dr. M. LEWENFISZ" 


PIOTRKOWSKA 181, tel. 222-50. 


omkowski|Dr. GUTSZTAD 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ZACHODNIA 66, :s-5,. 


i od 8—9 Wyprzyjmuje od 11—1 i od 5—7 wiecz. = 
LEKARZ - DENTYSTA 


wabi sięjmeblowanych w centrum 


PEP Dr. Ludwik FALK 


 „ząbwce CHODNIKÓW 


] POWRÓCIŁ 
choroby skórne i weneryczne 
NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i od 5—7. 


| partii, Józela Grałły — 8 fat. dla Drzy* 


mały — siedem lat, dla Skrzypczyka 
— 5 fat, a dla pozostałych oskarżonych 
— trzech lat więzienia, 

Skolei przemawiali obrofńicv. 


PTAGODODODOJOOCODOOCEGOGOCOFCJOGOAC 


Notatnik miejski. 


Izba Rzemieślałcza w Łodzł zwróci się w naj- 
bliższym czasie do Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego z prośbą o przyznanie rzemiosłu łódzkie- 
mu kredytów w wysokości pół miljona złotych, 
ponieważ dotychczasowe kredyty są niewy- 
starczające+ 


+ 


* 

Wczoraj po południu koło domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 1ł3 jakiś młody człowiek wywo- 
łał awanturę, krzycząc do zebranych, że jest 
Bogiem I nawołując wszystkich do oddania mu 
ukłonów. Posterunkowi z trudnością dali sobie 
radę z umysłowo - chorym, którego po skrępo- 
waniu przewieziono do szpitala. _ Chorym jest 
Józęt Polisiaklewicz nauczyciel spod Tuszyna. 

Re 
|a| 

Przed sądem okręgowym odpowładali wczo- 
raj Chaim Goldstein i Woli Wieliczkier za na- 
kłanianie świadka do fałszywych zeznań, Gold- 
stein został skazany na 10 m. a Wieliczkier na 
półtora roku więzienia. 


POWRÓCIŁ. 


ECZNICA OMEGA 
i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Prześwietlenia i zdjęcia rentgenowskiejPrzyjmułą lekarze we wszystkich spe- ; 
Naświetlania rentgenem powierzchowne|cjalnościach, — Analizy lekarskie, za-| 


JAKOBSON 


CHIRURG: — POWRÓCIŁ 
Spec, chirurgja kostna- 


DJATERMIA. |strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 


——->——,>„_- 


LEKARZ-DENTYSTA 


telet. 


Dr. MED. 


POWRÓCIŁ, 
Akuszer - Ginekolog 


ewentualnie 2-ch mniejszych pokoi u- w_niedziele i świeta od 10—1. tylko do 

miasta niej POTRZEBNA niania wyłącznie do kolektury KURT WYTRZYC 
Zgłoszenia z re-| Łódź, Piotrkowska 141 

ierencjami Zaks, Wólczańska 4 m, 12, K 


dziecka półrocznego. 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA — | 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE, 


F.Kopciowska 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

4 — T-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
NN | 


Albert Gotlib | 


PIOTRKÓWSKA 26, tel. 177-50 


tel. 174-22. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel 194-03. 
Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje krblety i dzieci od ł do 3 
t od 7 do B-ej. 


DR MED, 
L: NITECKI 
| SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
i od 5—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w pol 


Przyjmuje od 4—6 po poł. j DR. MED, = 
specjalista eee NISZA, skór DOKTÓR Al Kopgiowski 
nych i seksualnyc e 9 
CEGIELNIANA 15 Teleion_149.07.| Pie SDZUBEGGEGCHCE POWRÓCIŁ 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
W niedziele t święta od 9—1 po pół.)  PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. przyjmuje od _7—S-ej wiecz. 
POSZUKUJĘ jednego dużego pokoju Od. 9—1, od 5—9 pp. |Po 1.1.0060.000 zt. 


i il-go Listo 
pada 37-a. P. K. O, 68426. 


B. fr 


3%. © 


LJ wb 


JEMU GA 


Ostre zarządzenia P.Z.L.A. 


Czołowym lekkoatletom i klubom grożą surowe kary 


Warszawa, 4 września. 

Zarząd Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego postanowił na swojem po- 
siedzeniu w2 wtorek wieczorem rozpo- 
cząć dochodzenie w sprawie niestawie- 
nia się szeregu zawodników mimo zo- 
bowiązania, na zawody z udziałem ame 
rykanów. M. in. postanowiono zażądać 
od okręgów i klubów wyjaśnienia, dla- 
czego zawodnicy się nie stawili i za- 
wiesić, aż do wyjaśnienia sprawy Has- 
pela, Twardowskiego, Biniakowskieśo, 
Heljasza Kluka, Hofmana, Szczerbickie- 
go, Duplickiego, Gierutta. Sikorskiego i 
Kozłowskiego, 

Następnie przesłano do komisji dy- 
scyplinarnej sprawę niezgodnej z prze- 
piszmi amatctskierni korespondencji po- 
między klubem Warta z Poznania a bia- 
testsekim osr:uiam. Wreszcie oddana 
do komisji dyscyplinarnej sprawę trud 
L MNE A ZZ D POT ZYOTZZ ACN AJ 


Narciarze polscy 
nie próżnują 


Już za 5 miesięcy rozpoczną się zimowe 
ie olimpijskie w Garmisch Partenkirchen, 
ramach przygotowań polskich do tych za- 
wadów rozpoczął się w dniu 29 ub m, w Krako- 
wie kondycyjny obóz przedolimpijski naszej o- 
limpijskiej det Ra narciarskiej, Biorą w nim 
udział; Czech Bronisław, Marusarz 
arusarz, Karpiel Stanisław, 


Stanisław, 


Andrzej M Górski Mi- 


ności ze startem Kucharskiego oraz za- 
wieszono kierownictwo sekcji lekkoat- 
letyczne; klubu Jagiellonia z Białego- 
stoku za s'awianie żądań finansowych 
niezgodnych z przepisami. 


Coraz lepiej spisują się 
polscy icolarze " MEER ENOSANADS 
Bukareszt, 4 września. |iuzosłowiańska wycofała się z imprezy. 


Naskutek nieporozumień organizacyj 
nych wyniktych pomiędzy drużyną ju- 
śosłowiańską a organizatorami wyścigu 
kolarskiego dookoło Rumunji — drużyna 


Międzynarodowe mistrzostwa tenisowe Łodzi 


poprzedziły wczoraj gry juniorów 


Łódź, 4 września. 

W dniu wczorajszym zostały zainau- 
gurowane międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe: Łodzi grami juniorów. 

Seniorzy rozpoczynają swe występy 
dzisiaj i w związku z tem odbyło się już 
rozjosowanie pierwszych gier. Między- 
narodowe mistrzostwa tenisowe. organi- 
zowane dorocznie na kortach Helenowa 
przez Łódzki Lawn Tenis Club, są naj- 
poważniejszą w sezonie imprezą teniso- 
wą w naszem mieście, Obok najlepszych 
rakiet tádgkich gromadzą one również 
znane rakiety polskie i zagraniczne. 

Obecny turniej, który potrwa do nie- 
dzieli, 8 b. m., uświetni w konkurencjach 
PZ swym występem mistrz Polski 

ebda, przyczem zapewnili również swój 
|przyja : Popławski, Majewski, 


| i in. Z zawodników zagranicz- różnił się spec. Strzelecki który zademon | 


nych bawi już od wtorku w Łodzi au- 


jest przyjazd tenisistów węgierskich. 
Wśród pań, które wezmą udział w mi- 
strzostwach, na pierwszy plan wybija się 
niemka Sander, dotychczasowa mistrzy- 
ni Łodzi, która napotka na groźną ry-| 
walkę w osobie łodzianki p. Cramer- 
Johnowei. 

Program mistrzostw przewiduje wszy- 
stkie konkurencje, jak single pań i pa- 
nów, gry podwójne, gry mieszane i gry 
pocieszenia. 

Początek gier o godzinie 10 rano. 

Dotychczasowe gry juniorów, które 
odbyły się w ciąśu dnia wczorajszego, 

rzyniosły wyniki nastepujące: Strzelec- 
ki — Kermenic 6:0, 6:0, Lagutle — Płó- | 
cienniczak 6:1, 6:2. K. Steinert — Sio] 
niowski 7:5, 6:2, Golda — Skoniecki 6:1, 


strował pierwszorzędne zadatki na dob- 


chał, Orlewicz-Woyna Marjan, Bochenek Jan i|strjak Planer, zaś w czwartek możliwy rego lenisistę, 


Jedenastka piłkarska Niemiec 


na mecz z Polską we Wrocławiu 


Brak wśród nazwisk wyznaczo” 


Zajonc Karol, 
olimpijskiej Jabłoń- 


nych uprzednio do drużyn: 
skiego Michała, Łuszczaka ra i Wem- 
schenka Fedora, którzy z powodów niezależnych 
od siebie nie mogli się na obóz stawić, 

Obóz jest zakwaterowany w gmachu YMCA 
w Krakowie, Narciarze przechodzą zaprawę lek- 
koatletyczną i gimnastyczną. 


Zakończenie mistrzostw 


tenisowych w Bydgoszczy 
Bydgoszcz, 4 września, 
W poniedziałek rozegrane zostały finały za- 
wodów tenisowych o 10-te międzynarodowe mi- 


strzostwo Bydgoszczy, 

Ro wyniki następujące! 

W grze mieszanej = Jędrzejowska — Ma- 
jewski pokonała parę yógo o-warszawską Neu 
manówna — Lac cz 8:6. 6:1. 

W grze podwójnej panów pierwsze miejsce 
zajęła para Majewsk atek pew Neis ac- 
kiewicz Gra ta nie została dokończona spowo- 
du wyjazdu Neisse, a pierwsze miejsce przyzna- 
ne zostało wzajemnej ke ąz : 

turnieju pocieszenia dla pań wygrała An- 


druszowa z Grudziądza, bijąc w finale Bielaw- 
ską z Bydgoszczy 4:6, 6:4, 10:8, 

-W Kae pocieszenia panów pierwsze miejsce 
zajął Ksewery Tłoczyński po pięknej walce w fi- 
nale z Baranowskim 6:1, 8;10, 6:3, 


Amerykanka Stefens 
pobiła rekord Walasiewiczówny 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Torronto 18-letnia amerykanka Stefans 
uzyskała w biegu na 100 yardów czas 
10,4 a więc lepszy o 0.4 sek. od dotych- 
czasowego rekordu światowego Wala- 
siewiczówny. i 


Niema przeciwniczki. 


dla Stanisławy Walasiewiczówny 

Wobec braku przeciwniczki dla Wa- 
lasiewiczqwny, która znajduje się w do- 
skonałej formie, ma PZLA wielkie kłopo 
ty, jak utrzymać w formie naszą dosko- 
nałą sprinterkę, 3 ; 

Na ostatniem , posiedzeniu Zarządu 
ŁOZLA. postanowiono zwrócić się do 
Związku Angielskiego, który posiada do 
skonałą sprinterkę, Hiscock; z propozy* 
cją zorganizowania pojedynku między te 
mi zawodniczkami w dniach 21 albo 28 
b. m. w Londynie oraz w przyszłym roku 
w miesiącu czerwcu w Polsce. 


Mistrzostwa piłkarskie 
Austrii rozpoczęte 

Ubiegłej niedzieli rozpoczęły się we 
Wiedniu piłkarskie mistrzostwa 1-ej Li- 
gi zawodowej. 

Wyniki przedstawiają się następująco: 
Rapid—Hakoah 1:0, Admira—Libertas 
4:0, Vieńna—Wacker 2:1, Austria—Fa- 
woritner AC. 2:2, Sportclub—-Florisdor- 
fer AC. 2:0, FC, Wien—WAC., 2:1, 


następujący skład reprezentacji piłkar- 
skiej Niemiec na mecz z :- Jacob, 
Hanger, Gramisch I, Gramisch Gold- 
brunner, Kitzinger, Lehner, Lenz, Coh- 
nen, Sifling, Tath, Rezerwowi: er, 
Kopp, Schón i Rose. 


silny, s 
Reprezentację Polski ustali kpt. zw. 


we Wroctawiu oraz przeciwko Łotwie w 
Łodzi dopiero po najbliższych niedziel- 
nych meczach ligowych, jednak w sfe- 


rach piłkarskich stolicy lansowana jest, 


na mecz z Niemcami następująca jedena 


y | stka reprezentacyjna: Albański, Marty-. 
Skład reprezentacji Niemiec jest b.|na, Bułanow, Kotlarczyk II, Dytko, Piec, 


Kryszkiewicz, Matjas II, Artur Wasie- 
wicz i Kisieliński. 


Po sukcesie pilkarzy 


śląskich w meczu ze Siąskiećm Opolskim 


| Katowice, 3 września. 
Niedzielny sukces piłkarzy śląskich 
w spotkaniu z faworyzowaną naogół re- 


prezentacją Śląska opolskiego, odbił się 


głośnem echem wśród sier piłkarskich. 
Rozczarowanie to, które jest całkiem 


|miłe, pozwala już snuć śmie'sze horo- 


skopy. > 

Sam wynik spotkania nie jest copraw 
da miarodajny. Ważnem natomiast jest, 
że w meczu tym ślązacy wnieśli takie wa 
lory, o których dotychczas nie marzy- 


ć 


poniedziałek, w 7 biegu na odcin- 
ku Cluj — Toplita, dystans 163 klm. zwy 
ciężył indywidualnie Rumu Mormocesa 
w czasie 7:17:17 sek. 

Na druśiem mic,scu skiasyfikowa| się 
Piotrowski w identycznym czasie ze 
źwycięscą. Daniel zajął czwarte miej- 
sce — 7:20:10 sek a Lipiński 6-te miej- 
sce 7:27:45. 

W klasyfikacji ogólnej po 7 etapach 
prowadzi, po wycofaniu się zawodni- 
sów jugosłowiańskich Rumun Mormo- 

cea 40:04:55 sek, przed Danielem — 
40:31:46 sek. 

W klasylikacji drużynowej prowa- 


dzi Rumunja przed Polską i Turcia. 


Do końca wyścigu pozostały jeszcze 
4 etapy. Dotychczas zawodnicy prze- 
byli łączny dystans 1045 klm. 


Wiedeńczyk Frankenstein 


prowadzi mecz Polska—kotwa 
Łódzkie władze pitkarikis roupopze” 
ły już przygotowania do międzypaństwo- 
wego meczu piłkarskiego Łotwa—Polska 
który rozegrany zostanie w Łodzi w nie- 


AJt- |6:2, Miller—Jacobi 6:1, 6:2, Wczoraj wy dzielę, dnia 15 września, 


W najbliższych dniach, powołane zo- 
staną do życia komitety: honorowy i or- 
śanizacyjny, na czele których staną 
przedsławiciele władz państwowych, woj 
skowych, samorządowych i sportowych. 

Zostały już również ustalone ceny bi- 
letów (od groszy 50 do 5 zł.). Na nadcho 


) |dzący czwartek zwołał Zarząd ŁZOPN-u 
Niemiecki związek piłkarski ustalil]PZPN p. Kałuża przeciwko Niemcom 


konferencję prasową, na której omówio- 
ne zostaną najważniejsze sprawy, związa 
ne z pierwszym po 11-tu latach meczem 
międzypaństwowym w Łodzi. 

W dniu wczorajszym została już 
uzgodniona kandydatura sędziego meczu 
Łotwa—Polska. Będzie nim ieden z naj- 
lepszych arbitrów wiedeńskich, p. Fran- 
kenstein. 


Petkiewicz jedzie 
-do Niemiec 
Petkiewicz wyjeżdża w dniu 22 b.m 


Tego samego dnia reprezentacja Śląska do Berlina i Stuttgardu, celem uzupełnie 


dzielnie się spisała w Katowicach, przy 


łana jako obrońcę i Gzmzą 'w ataku. By 
li oni doprawdy bohatarami *votkania. 


Bułanow, który niewatpliwie ma | 


kie zasługi dla piłkaritwa polskiego, 
dawno już przekroczy! szczyt 
możliwości. Żywimy wielki szacunek dla 
jego ofiarnej gry, niemniej jednak ostatni 
jego występ w Katowizas1 na * meczu 


Polska — Jugosławja 2'2 mogł nas prze 


liśmy, a więc doskonałą kondycję fizycz|konać, to też wskazanzm byłoby z jego 


ną, obliczoną na przeciąg „90 minut” 
wraz ze znakomitą potencją strzałową. 
Wiele się ostatnio pisał» na temat 


zmian osobowych w naszej piłkarskiej| Atuty, jakie wykazał zawodnik 


dalszych usług zrezygaować. ARS] 


że mamy godnego następcę. a jest nim 
obrońca „Naprzodu“ Lipiny —: 
ten w| 


reprezentacji państwowej. Sprawa ta| spotkaniu niedzielnzm w zupełności pre- | K< 
szczególnie obecnie, gdy stoimy przed|dystynują go do włożenia koszulki z Bia, nja — p. Kochanek, ŁKS.—Garbarnia — 


najważniejszem naszem wydarzeniem 
piłkarskiem — Polska — Niemcy w dniu 
15 b. m. we Wrocławiu staje się palącą. 
Z tych też powodów w niniejszym arty- 
kule poruszamy pewne kwestje, ze wzglę 
du na dwa ostatnie mecze piłkarskie w 
dniu 1 września w Łodzi i Katowirąch. 
Treningowe spotkanie piłkarskiej re- 
prezentacji z teamem łódzkim nie wy- 
adło po myśli kpt. związkowego p. Ka- 
uży, Forma, wykazana przez niektó- 
rych zawodników nie była budująca, spe 
cjalnie słabo wypadli. Bułanow na obro- 
nie i Kryszkiewicz na prawym łączniku. 
TMS ZIEWAA ZET BIZ” WAW PEPSI. FA 


Czołowe lekkoatletki 


polskie startują w niedzielę 
we Wiedniu 

* W nadchodzącą niedzielę, startować 
będzie we Wiedniu Stanisława Walasie- 
wiczówna. W dniu wczorajszym wpłynę- 
ło również zaproszenie dla Wajsówny i 
Kwaśniewskiej, przyczem PZLA. uzgod- 
nił już ze Związkiem Austrjackim wy- 
jazd całej trójki, 


łym Orłem, Brak rutyny w meczach, 
międzypąństwowych pokryje on naddat| 
kiem wspaniałym warunkami fizycznemi 
i żywiołowością, 

. Atak nasz, który cierpi na chronicz- | 
ny brak strzelców winien być bezwzględ, 
nie uzupełniony „postrachem bramka-| 
rzy Gemzą. Doskonały strzelec! 
przy świetnej kondycji fizycznej posiada 
również i tę zaletę, że w 
chwśli wspiera i tyły, Ofenzywa nasza, 
prowodzona przez doskonałego taktyka 
Matjasa, zasilona dwoma doskonałymi 
łącznikami — Arturem i Gemzą musi 
zmusić do kapitulacji najlepszą nawet 
obronę przeciwnika, 3,4 

Sfery miarodajne winne bardziej inte- 
resować się formą zawodników śląskich, 
którzy poza młodością prezentują w do 
datku inne walory piłkarskie. 

Dla orjentacji należałoby przeprowa- 
dzić mecz pomiędzy reprezentacją Pol- 
ski w jej obecnym składzie a reprezenta- 
cią Śląska. Będzie to cizskawe widowi- 
sko sportowe a dla P. Z. P. N.-u dobrą 
atrakcją kasową, 

Ren, W. 


czem zgodna opinja praizy wyróżnia 5ter | 


Stefan. | 


ioadnioj! 
odpowiedniej 4 


nia swoich wiądomości esugp YE: i 
wykorzystania ich w Polsce. sprawie 
tej zwrócił się Zarząd PZLA, do Związ- 
ku Niemieckiego, który wyraził zgodę na 
przyjazd Petkiewicza. 

Po powrocie z Niemiec, wstąpi Pet- 


swoich kiewicz do CIWF-u, by otrzymać nauko 


we podstawy do swoich wiadomości prak 
tycznych, 


Sędziowie niedzielnych 
spotkań ligowych 


Niedzielne mecze ligowe prowadziś 
będą następujący sędziowie: Warszawian 
ka—Pogoń — p. Walczak, Ruch—Polo- 


p. Knauer, Cracovia—Wisła — p, Kurz- 
weil i Warta—Śląsk — p. Trygalski. 


| Jugosłowiańskie 
hazenisfki 


grać będą w Łodzi 15 września 


_ Reprezentacja hazenistek wystąpi w Łodzi w 
iu 15 września pod nazwą Zagrzebia. 

W związku z tym meczem Ł O.Z.G.$. chcąc 
przygotować  jaknajlepiej reprezentację Łodzi, 
wyznaczył na czwartek 5-go m. wtorek, 10 
b, m. i czwartek 12 b, m. trzy treningi, do któ” 
rych wyznaczona  zosłała cała drużyna 1L.ż.P. 
oraz Gapińska, Jaworska Nykówna z ŁKS, Zel- 
żanka I i II, Noskowiczowa, Ciechomska z H 
K.S-u, Słomczewska z Wimy, Kałkowska i Ma- 
terzanka ze Zjednoczonych, 

Skład reprezentacji Łodzi zostanie ustalony 
ze ZPOW formy zawodniczek na trenin- 
ach, 

— Na obóz treningowy do Warszawy przed 
meczem Polska — Jugosławja z wyznaczonych 
zawodniczek łódzkich aerach tylko: Kordow= 

+, 83y 


ska i Połomska z HKS:u ż zawodniczki 
LKP. nie mogły uzyskać urlopów. 

— W nadchodzącą sobotę rozpoczną się w 
Łodzi mistrzostwa gier sportowych klasy B, > 


| a 


na 
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; 
To, co najweselsze 


W pewnem towarzystwie znalazł się nie-| 
dawno przybyły z Anglii obywatel Londynu, | 
który wzbudził ogólne zainteresowanie, 

— Czy to prawda — zwrócił się doń leden 
z gości — że Anglicy są najzdrowszym naro- 
dem w Europie?,, 

— Owszem. — potwierdził z diig Anglik, , 

— A lak pan sądzi, czemu zawdzięczacie 
swe zdrowie?», 

— Starym paniom, . 

— Co?,. Starym paunom?, — zdziwili się 


wszyscy, a niektórzy wybuchnęli śmiechem = 


jak manty to zrozumieć? | 

— Zaraz to państwu wytłumaczę. Anglik 
czerpie swą siłę głównie z doskonałej angiel- 
skiej wołowiny. Wół, jak wiadomo, najlepiej 
trawi, gdy spożywa koniczynę, Koniczyna roś- 
nie najlepiej na gruncie użyźnionym owadami, 
zwłaszczą trzmielami. Ale największym wro- 
giem trzmieli są polne myszy, A kto zjada polne 
myszy? Koth. A przecie zgodzicie się z tem, 
że największym przyjacielem kota jest starą. 
pańna,, A wiec Anglik zawdzięcza swą siłę i 
zdrowie — starym pannom! 

xk 

~ iel, 

Rzecz dzieje się w pociągu, W przedziale 
drugiej kłasy siedzi ilegmatyczny, jak zwykie| 
Anglik i osobnik o podejrzanym wyglądzie. 

Noe, Anglik zamyka spokojnie oczy I drze- 
mie. W jego krawacie lśni wielka perła. 

W pewnej chwili podejrzany osobnik wy- 
cląga rękę, aby zdobyć perłę, lecz w tym nto- 
uiencie Anglik otwiera powoll jedno oko I 
mruczy; 

— Fałszywa,» 

Potem zamyka oko 1 zasypia. 

29 
ii 

Kae į Kotek siedzą w kawłarni. Dokoła pa- 
nuje ogromny hałas, Nie słychać własnych 
słów, 

— Nie rozumiem dlaczego tu jest tak gwar- 
n0., — dziwi się Kac. 

— To przez kobiety. — odpowiada Kotek, 

— Dlaczego? f 

— Bo kobieta nle może żyć ani chwili, aby 
ne mówić o sobie i anl sekundy, aby mężczyz- 
ua nie mówił o niej, 

py 

W związku z zatarglem włosko-abisyńskim 
I przewożeniem amunicji z Włoch do Afryki, 
nad kanałem Suezkim wywieszono podobno na- 
stępuiące obwieszczenie: 

— Przewożenie materjałów wybuchowych: 
łatwopalnych, źracych I cuchnących jest poli- 
cylnie wzbronione! 


o Ż) 


1x TIEDRETY o 
| Miejsce katastrofy belgijskiej pary królewskie] |NA MANEWRACH AMERYKAŃSKICH 


| 


Na zdjęciu widzimy rozbity samochód, w sitowiach jeziora, 
belgiiska para królewska. 


* Przed woiną włosko-abisyńską 


Oto charakterystyczny obrazek z granicy włosko-abisyńskiej w Afryce. Ofi- 
fer armii włoskiej przy obsłudze karabinu maszynowego. 


| 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


. fe 


Osíimímia rozmowa » 


— Piszesz list? Do kogo? — zawołał 
Romuald, wchodząc do pokoju. 

Zofja podniosła się z krzesła, zasłania 
jąc ręką arkusz papieru. ' 

Na jej twarzy malowało się przeraże- 
nie. 

— Kiedyś wrócił? — spytała drżącym 
głosem. 

— Przed chwiłą — odparł, spogląda- 
jąc na nią badawczo. — Jesteś bardzo 
zmieszana, prawda? Czy:'nie mogłabyś mi 
powiedzieć dlaczego? z 

— Nie jestem zmieszana, Przestraszy 
łam się, boś tak nieoczekiwanie wszedł 
da pokoju. 

— A do kogo piszesz list? 

— To moja prywatna sprawa. 

— Prywatna sprawa? — uśmiechnął 
się ironicznie, — Od kiedy to właściwie 
masz prywatne sprawy? | 

Zołja nie odpowiedziała mu. Chciała 
wejść do sypialni: „o. 

Zabrała ze-stołu arkusik papieru 

Romualdowi udało się odczytać pierw 
sze słowa: 

Brzmiały one: _ 

— Kochany Romku, 

— Widzę, że znalazłaś drugiego Rom 
ka — powiedział, — Winszuję «ci, moja 
droga. í 

Zofja spoglądała nań w milczeniu, 

Ten list był pisany do ciebie — odez- 
wał się wreszcie. 


do tej pory nie miałam odwagi poruszyć. 

— Nie miałaś odwagi? — roześmiał 
się, — Ty? Przestań Zosiu. Wiesz prze- 
cięż, że nie jestem tak naiwny! 

Zotja wajlczya ze sobą. - 

Wreszcie zdobyła się na decyzję. 

— A więc czytaj — powiedziała, wrę 
czając mężowi list, — Przekonasz się, że 
mówię prawdę, - . 

Romuald począł czytać. 

— Kochany Romku! 

Od kilku tygodni pragnąłam już się z 
tobą rozmówić, Nie mogłam się jednak 
na to zdobyć. Dlatego też piszę do Cie- 
bie. Być może już nigdy więcej się nie 
zobaczymy. Odchodzę od Ciebie. Muszę 
odejść. 

W tem miejscu list się urywał: 

Romuald zagryzł wargi. 

Przez chwilę spoglądał na żonę naw- 
pół przytomnie. Szybko jednak opanował 
się, 


— Odchodzisz odemnie? — szepnął.| przed dwoma, przed trzema laty? Pro- 


— Dlaczego? Czy dlatego, że od ośmiu 
miesięcy nie zarabiam? Że nie mogłem. 
do tej pory znaleźć posady? « Przecież 
przez cztery lata żyliśmy ze sobą w przy 
kładnej zgodzie. Dopóki mi się materjal- 
nie dobrze powodziło, byłaś zawsze bar 
dzo szczęśliwa, i 

— Szczęśliwa — odpowiedztała mu z 
iprzekąsem, — Mylisz się, Romxu. Nigdy 
nie byłam szczęśliwa. Najwyżej byłam za 


— Do mnie? Nie wierzę ci, moja dro-idowolona, że możesz mi zapewnić dosłat 


ga. Widzimy się przecież tak często, że 
możemy wszelkie sprawy poruszyć ust- 
nie, . s 

— A właśnie, że są sprawy, których 


nie utrzymanie, że bywamy w kawiar- 
i mach, że wreszcie jestem zawsze modnie 
,ubrana. Ale to przecież 
wszystko. 


jeszcze nie. 


którym jechała 


Nr. 247 


| Sowiety i Japonia nie żyją z sobą w 
zgodzie, co nie przeszkadza ich przed- 
stawicielom wojskowym w Stanach 
Zjednoczonych, kapitanowi Yosoto Na- 
kayama i generałowi Begunowowi, pro + 
wadzić przyjaciejską pogawędkę pod- 
czas manewrów w stanie New-York. 


POSTĘPY TECHNIKI WOJENNEJ. 


KAS > 


Na manewrach armji włoskiej pod Bof- 
zapo zademonstrowano po raz pierw- 
szy działo przeciwlotnicze, wynalazku 
inżyniera włoskiego, które daje 100 


HIHAT E 


strzałów na minute. 


- -= Oczywiście, że nie wszystko — 0- 
dezwał się z ironią. — Przypominam so- 
bie, że.nieraz mi mówiłaś, że mnie ko- 
chasz, Wydawało mi się wówczas, że to 
była prawda. 

— Nie, to nie była prawda. 

— Więc mnie nie kochałaś? 

— Nie, Nigdy cię nie kochałam. Wy- 
szłam za ciebie za mąż tylko dlatego, że 
wydawało mi się, że bedę miała zapew- 
niony dobrobyt. Przecież tyś dawniej bar 
dzo dobrze zarabiał. i 

— Teraz już ziczynam rozumieć — 
szepnął Romuald, starając się: wdalszyii 
ciągu nie tracić panowania nad sobą — 
Kochałaś zapewnie Feliksa, mlodego mu 
zyka, z którym spotykałaś się za panień- 
skich czasów. 

— Tak, właśnie jego. i jeszcze go ko- 
cham. - zawołała. - 3 

— Bardzo <i się chwali, że jesteś sta- 
ia w swych uczuciach. (Więc pu:iąc ten 
list do mnie, myślałaś o ucieczce z tym 
tanem Feliksem? 

— Tak, > - i 

— A czy mogłabyś mi powiedzieć, 
dlaczego tego nie uczyniła przed rokiem, 


szę cię bardzo, odpowiedz mi szczerze 


ina. to pytanie, Widzisz: przecież, że jes- 


tem zupełnie spokojny. Po tej rozmowie 
itak już.nie będziemy miesżkać pod jed- 
nym dachem, Kto wie, czy nie rozmawia 
my ze sobą po raz ostatni w życiu? Po- 
winniśmy dziś sobie wszysiko - powie- 
dzieć, £ 

— A więć dobrze, powiem ci. Felik- 
sowi źle się wiedzie, Zostałam twoją żo- 
ną dlatego, żeś mi zapewnił dobrobyt. 
Ale teraz wszystko się zmieniło, Jesteś 
bezrobotny. Nie wierzę już w ciebie. Dla 
tego postanowiłam pójść do Feliksa. 

Romuald obserwował ją w milczeniu. 
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— Mieszkaliśmy ze sobą cztery lata. 
— powiedział wreszcie, — Cztery lata! 
Wydawało mi się, że cię znam do-gruntu. 
A teraz okazuje się, że ciebie zupełnie 
nie znałem. Nie mam do ciebie żadnego 
żalu, Zosiu. Sądzę, że nawet dobrze się 
stało, że się teraz rozchodzimy. Jestem 
jeszcze młody i z pewnością znajdę kobie 
tę, której. będzie zależało nietylko na 
pieniądzach, Chciałem cię spytac tylko o 
jedno, Czy nie masz żadnych wyrzutów 
sumienia,.że mnie zostawiasz samego w 
tak ciężkim dla mnie okresie? 

— Nie mogę inaczej — szzpnęła. — 
Przyrzekłam Feliksowi, On nie chce dłu- 
żej czekać, 

„Romuald zapalił papierosa. 
Nieoczekiwanie wybuchnął śmiechem 
— Śmiejesz się? — zawołała Zosia, — 

Dlaczego? Co to właściwie znaczy? 

— Przypominasz sobie zapewnie, że 
ci wczoraj opowiadałem o mem spotka- 
niu ze starym kolegą szkolnym, Konra- 
dem Stolchem. Stolch dokonał wynałaz- 
ku z dziedziny mechaniki, który z pew- 
nością przyniesie ogromne dochody, Fro 
sił mnie, bym został jego  spólnikie:=. 
Chodziło o 50.000 złotych. 

— Opowiadałeś mi o tem i cóż z te- 
go? | 

— Chciałem ci tylko powiedzieć, żeś 
uczyniła fałszywy krok. Gdybyś mi tego 
wszystkiego nie powiedziała, miałabyś 
może do końca życia zapewniony dosta- 
tek. Przed godziną mój kolektor zawia- 
domił mnie, że wygrałem na _ loterii 
60.000 zł. Zdążyłem się już nawet poro- 
zumieć ze Stolchem, Dziś wieczorem 
spiszemy umowę. Ale ciebie to już nie 
"powinno obchodzić.. 
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